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- Kraków, 


„Wawa Rafere"" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niadziel i Świąt uroczystych. 
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Diray mamor kesztaio 10 eontów, z przesyłką posziewą 13 ocatów. 


enumeraię przyjmuje eig tylko 


Listy s pieniędumć 


Z publicystyki zagranicznej. 


Paryski Monde zamieszcza w Nrze 66 z dnia 
8 b. m. uwagi godny a nadzwyczaj dla Polski 
sympatyczny artykuł p. t. La Pologne et ia 
France. Autor zaczyna od wspomaienia dni lu- 
towych r. 1861 w Warszawie, przytacza zwrotki 
pieśni „Boże coś Polskę*, a stwierdziwszy gorące 
sympatye dla Polski Świata katolickiego zapytuje: 

Czyż tylko sympatya sama poeiąga nas ku tym 
szlachetnym ofiarom? Ozy słuchamy tu tylko 
głosu litości ? Beż watpienia drisze nasza wzrudźać 
muszą peryodyczne klęski narodu, walczącego 2 


i przekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoazonia (inzoraty) uprasza się nsd 
trład fiasdo do Administrsogi MNowzj Reformy w Krakcwie.— 
rwama nie padiamnią opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Mękopiemów nadeyżanych BRedakoye mée swraca. 
Adres KModakcył i Adminisatracyi -- Ulica św. Jana Nr 18. 


sa cały miesiąc. 


Listy reklamacyjne nicopieczz 


i zakończył, „że jedna lub druga strona zginąć 
musi“. Czyż najbardziej nawet zaślepieni nie po- 
winni teraz zrozumieć, jaką siłę byłby nam dał 
w roiu 1870,ten naród pełen zapału i niezwy- 
ciężony? Inwazya pruska czyż byłaby możliwą 
wobec niepodległej Polski? Szaniec ochronny Eu- 
ropy przez 1000 lat przeciw napadom tureckim, 
czyżby Polska nie była ochroną Francyi przeciw 
najazdowi germańskiemn ? 

To wszystko są tylko polityczne konaekwencye. 
Nieprawości społeczne tak samo mają swoją ka: 
rę, jak niesprawiedliwość EErEE T e 

laty pisa? Obateaubfiand : z ; 

„Świat widzi tylko zwycięstwa ciemięzców. 


dwoma ciemiężcami, szukającego zewsząd pomocy | 7.3: które są cementem tryumfalnych iuków, 


i nie tracącego nadziei, że ją znajdzie. Ale jeżeli 
Cierpienia Polski nas wzruszają, to pocieszają nas; 
jej prawa. Nie ma zadawnienia dla zbrodni so- 
cyalnych. Prawa mogą być gwałcone, ale te za- 
machy bynajmniej ich nie niweczą. Jako współ: | 
podpisana na traktatach z r. 1815 czyż możej 
Francya zapomnieć postanowienia wiedeńskiego | 


kongresu? W braku porozumienia co do przywró- j 


cenia Polski chciały mocarstwa przynajmniej u-; 
czynić zadość słusznym politycznym życzeniom | 
patryotów. Przyrzeczono Polakom „reprezeniacyę | 
linstytucye narodowe“. A gdy to mie wystarczało. : 
szczegółowe traktaty, spisane między Rosyą, Pru- 
sami i Austryą, określiły naturę tych instytucyj, ; 
„które miały na celu zapewnić Polakom zacho- t 
wanie ich narodowości.“ Czy to wszystko? Nie! 
Po nad temi rękojmiami, zapisauami w traktaiach , 
I sankcyonowanemi przez Europę, po nad tem | 
uszezuplonem prawem unosiła się idea prawa. 


8zerszego, jakby zdwołanie się do przyszłości ¡letniej niewoli. Dlaczegóżby Bóg nie wskrzesił 


nie wpadają w oczy. Ale ja myślę, że z tych 
cierpień pogardzonych, z tych nieszczęść, spada- 
jących na pokornych i maluczkich, tworzą się 
w radach Opatrzności tajemne powody upadku 
ciemięzców. Kiedy nieprawości nagromadzą się 


tw sposób taki, iż przeważą szalę powodzeń, Za- 


czyna się upadek. Jeat krew niema, i krew, któ- 
ra krzyk podnosi. Krew pola walki ziemia poci- 
chu wypija — krew niewinnie przelana z jękiem 
wznosi się ku niebu — Bóg ją przyjmuje i mści“. 

Francya drogo opłaciła błąd, jaki popełniła, 
porzucając sprawę polską. Czyż jednak kara, jaka 
spotka Prusy, będzie mniejszą? Czyż następców 
Fryderyka II, spadkobierców przywłaszczyciela, 
nie oczekuje raczej wymiar surowej sprawiedli- 
wości? Namiętność p. Bismarka zdradza silny 
niepokój. W bluźnierstwach żelaznego kanclerza 
widać ukrytą obawę odwetu ze strony opatrzno- 
ści. Bułgarya powstała z martwych po tysiąc- 


lż poważnych na tn świadectw możnaby przy- | narodu polskiego, któremu nie dostaje wszystkiego 
toczyć! W Wiedniu s:'nym. reprezentant przy- z wyjątkiem tego wewnętrznego płomienia, tej 


wróconej starej monarchii, Talleyrand oświscza : 
imieniem króla, że „Francya była pragnęła bar- 
dziej zupełnego wymiaru sprawiedliwości i ubo- 
owa nad przeszkodami, które mie dopuściły do' 
tego". Lord Cas l+resgh dodaje; “že „Polska nie- 
podległa jest stałem życzeniem Axli“. Ks. Met- 


ternich nie ukrywa, że A ostra gotową poł: 
pisać restaurnoyy Pólski i Że Żadne ofiara mie 


byłuby za wielką dla niej ku odkupieniu dawnych 

Niesprawiedliwości*. Jakże uroczysta chwila! — 
rancya, Anglia i Austrya, zbliżone między sobą 

przeciw Prusom i Bosy: nawiązują przymierze, 

którego celem odbudowanie Polski. 

; Dlsezegoż — niestety! alians ten snem był tyl- 

o? Nio będziemy tu prey wodzić wypadków, któ- 
Tą obaliły szlachetne postanowienia króla Fran- 
CJi. W roku 1831, opuszczony przez Anglię, rząd 

tórego nieustraszonym ministrem -był Kazimierz 
tórjer, cofnął się przed walką, która mogła oba- 
ié odu 'wioną krelewskość. Ale Ludwik Filip nie 
Waha? się podjąć myśl traktatu wi-deńskiego i 
Wypowiedzieć sławne zdanie: „narodowość polska 
Lie zginie“. Cenne uznanie, prorocze oświadcze- 
Nie, które utrzymywało Polkę w tej walce i nia 

ało jej zwątpić o przyszłości. 

Po tym ustępia — któremu brsk ścisłości hi- 
Storycznej — następuje surowa wycieczka prze- 
fiw rządowi Napoleona III za to, iż opuścił Pol- 
kə. Zarzut to słuszny. nie z równą siłą zwraca 
On gię przeciw monarchii orleańskiej, która tak 
Ramy jak Napoleon III poprzestałs na camem tyl- 

0 platonicznem współczuciu i bardzo miękko 
Ki akcyi dyplomatycznej. Autor pisze 

alej: 

Jako Francuzi i patryoci nie możemy nigdy 
dosyć ubolewać nad tą obojętnoś ią i zdradę, nad 
tym „grzechem śmiertelnym Koropy", jak to na- 
Żywzł O, Gratry. Wśród zupełnego pokoju oświad 
Czył Bismark w zeszłym miesiącu, że „między 

rusami a Polską jest walka na śmierć i życie* 


r] 
i 


TARAS Z WOROCHTY „puścili, gdyby kogo z obcych w swoje dostali| byli wrogamil... 


| 


Nowella z życią JYGu "nacal skiego. 


Ta ~> 
Przez 
Juliusza Turczyńskiego. 
„A 
$ 19 (Ciąg dalszy.) 
38 Żądają ci dzić od niego, by opuścił drużynę... 
ich nawet wydał?... Ależ to niepodobna!... 
A ak to?... Bzucié ma drużynę, co go niegdyś 
A | Drzyjęła, sama jedna, gdy gò świat wszystek 
mó Opuścił?.. Auo, ci ludzie. eo tu przechodzą, za- 
. y go przyjęli jake swojego?.. Oni nim raczej 
(| Bogardzą, jako dawniej, — gorzej niżeli da- 
wniej, bo on im tyle już dokuczył. To-ei świat 
| JUż nie jego 1... 
ty ...Czego żąda ten stary ?... By on swoich zdra- 
dzi} i wydał na zagładę ?... Za co?... Że go przy- 
ie. Jęto jako równego subie? — I tu się zamyślił. 
„ Potem jakby już zapomniał słów kapłana. ... 
p? dawny w nim riszył się człowiek. Dodał więe 
zd Xara: — Czemu on tego żąda? Bo z sędziami, 
rū- taj panami w zmowie l... A mołodca ma już za 
ra- takiego, co już do wszystkiego zdolny, do każ- 
aj dej zdrady. Bo on zbój — bo rabuś!... Czemuż- 
z "A inuych nie miał adna — Tu w nie 
; i ich takie mają wyobra- 
wo ster, ruszyła, Że o n ją wy 
—A Lz zaraz mu na myśl przyszło, że przecież 
wógł był go stary zatrzymać, gdy się dowiedział, 
| Ż on z drużyny”... A przecież odszedł spokoj- 
; nie, nie nagabując go weale. 
alicy | Tu pojął różnicę między postępowaniem tego 
-a Zlarea s swoich druhów. Bo tamci pewnieby nie 


świętej iskry, której nie zgaszą ani podstępy, ani 


łupieztwa, ani: morderstwa, i która może męczen:' 


ników zamienić jutro w tryumfatorów. 


W znakomitem dziele Naród w Żałobie hr. 
Montalembert proroczym rzutem oka obejmuje : 
przyszłość Kuropy. Było to w sierpniu 1861 r.| 
W owej epoce, gdy nie nie zdawało się zapowia-! 
dać wypadków z r. 1870, właśnie na dziewięć; 


lat przed Sedanem, autor przepowiada polityczne 
i wojenne czyny p. Bismarka z cudowną niemal; 
dokładnością. „Z przykrością przychodzi mi po- 
wiedzieć — mówi Montalembert — że Niemcy 
pójdą za przykładem Włoch, jedność Niemiec już 
się przygotowuje. A któż dakona tei przemiany 2 


Oczywiście dokonają tego Prusy. Oue będą Pie-|kjedy czysto germańska opkzycya przeciw samej 
moniem niemieckim. uropa zaczyna to przeczu- |ogobie stanie się bezprzedmibtową, wówczas idee 
wać, a przeczucie to zamieni się wkrótce w þe- tej osoby rozpoczną bez prz 
wność*. Gdy publicysta dsje tak jawne dowody |falny pochód. Jak z jednej strony reforma so- 
przenikliwości , można wierzyć jego przepowie- |cyalna zostanie bez wątpienia dokończoną, tak z 
dniom. Otóż Montalembert, przepowiedziawszy | drugiej strony znowu wejdą z pewnością także 


przewrót w porządku rzeczy, stworzonym przez 
traktaty z r. 1815, dodaje: „W następstwie usi- 
łowań demokracyi pruskiej widzę nadzieję odhu- 
dowania Polski. Przywrócenie jedności Niemiec 
wywoła wielkie zmiany nad Wisłą. Gdy Prusy 
stang się Niemcami, nie będą mogły i nie 
powinny zatrzymać tego, co zabrały Polsce“. 
Przyjmujemy tę wróżbę. Czyż środki proskryp 
cyjne, których używa główny twórca jedności 
niemieckiej, nie zapowiadają nam nadejścia chwili, 
którą prorok przewidywał? Dziwny zbieg okoli- 
czności! Największy poeta polski Adam Mickie- 
wiez przepowiada w słynnem dziele, pisanem w 
r. 1884, odbudowanie Polski w r 1888. Nie 
chcemy — broń Boże — przywiązywać zbytniej 
wagi do tych wywodów poetycznych raczej, niż 
politycznych Ale choćby nas nazwano marzycie- 
lami, choćby nas posądzano o hallucynacye, nie 
przestaniemy wierzyć w tryumf sprawiedliwości. 
Kapłan Stanisław Iszora, skazany na powie- 


ręce. I czemu on srokowców onych nie chciał 


wziąć dla siebie?... Ja-bym mu był dał więcej, |widywał butnych i hardych... Teraz zaś buta ich! rzyła. 


zadyty m, Cheist -qamódz, lać. adceynić Biede., 
| Wszak skoro dają, każdy bierze ?... l 
Tu się zastanowił i nieznane dawniej budzi 
ły się w nim dziś myśli. 
Był teraz sam ze sobą w sprzeczności. 


XY. 


Skoro się znalazł między swoimi, skoro zoba- 
czył tych, co go niegdyś przyjęli — jego, nie 
mającego ojea ni chaty, porzuconego przez tych, 
co mają i ojców i chatę własną, poznał wtedy, 
że tu już jego przeznaczenie! Dzicz borów nie- 
sehodzonych , wertepów bezsłonecznych — to 
świat jego! i 

Gdy go owiało powietrze wysokich gór, ostre, 
mroźne. skoro usłyczał huk dzikich pieśni dru- 
żyny swojej, nikły wnet wszelkie skrupuły — 
przepadły siowa kapłana ! 

Rzucał się w niebezpieczeństwa, a to mu do- 
dawało siły i wiary w siebie i w świat ten od- 
rębny, będący w kolizyi z tamtym, kędy włada- 
ją sędzie i dusz pasterze. z 

Mimo to, gdy spokojniejsze przychodziły go- 
dziny, gdy sam zostawał ze Sobą, a mołodcy 
gdzie na boku chrapali po jakiej przygodzie, wte- 
dy czuł, że mu jakoś dziś już inaczej... _ 

Chwilami rozbierał w sobis myśli, jakich da- 
wniej nie miewał. 

Dawniej, kiedy zdzierali z drugich zdobycz, 
czuli się tu wszyscy w prawie ,ś jako silniejsi... 
Tarse miał nawet pewne zadowolenie, gdy mógł 
dokuczyć ludziom ze siół, mieszkającym w cha- 
tach i mającym rodziny. Oni dla niego zawżdy 


NOWA 


EFORMA 


szenie za odczytanie swym parafianom prokia- 
macyi rządu narodowego, zawołał umierając: 
„Ja ging, ale Polska żyć będzie.“ Tak jest — 
Polska się odrodzi: tak jest, prośby zawarte w 
Boże, coś Polskę zostaną wysłuchane, mę- 
czennicy polscy odzyskają ojczyznę i wolność! 
Jeżeli rządy milczą, jeżeli gabinety opuściły Pol- 
skę, Francya katolicka mie zapomni o swej po-; 
winności. Do innych nieszczęść nie dorzuci ona ' 
tej ostatecznej pomyłki. Ale gdyby nawet Fran- : 
cya sprzeniewierzyła się swemu powołaniu, czyż | 
Bóg nie pozestanię zawsze najwyższym sędzią 
królów i ludów? „Męseęństwo za wiarę i ojczy- 
znę, powiedział ks. Adata Czartoryski, zwiastuje | 
zawsze zwycięstwo. Opatrzność oświeciła naród | 
polski, ona go wybawi.* 

Powiedzmyż z naszej strony: Bóg nie zostawi | 
dzieła sprawiedliwych pod rózgą grzesznika. Po- 
korna, ale niezwyciężona wierzycielka boskiego 
miłosierdzia, Polska nie może się zrzee ani swych 
nieprzedawnionych praw, ani swych wieczystych 
nadziei. 

Dla wyjaśnienia dodajemy, że Monde jest or- 
ganem stronnictwa katolieko-rojalistycznego. Au- 
torem powyżezego artykułu jest p. Oskar Havard. 


z” 


"P— a: 


Filozofia, czy nienawiść? 


Wiadomo, że prześladowania Polaków i wszyst- 
kiego, co z polskością w jakikolwiek sposób zwią- 
zane, zanim ostatnimi czasy przez rząd pruski 
były podjęte, zostały zapowiedziane i a priori 
usprawiedliwione przez znanego „filozofa“ nie- 
mieckiego p. Hartmana. Dziś tenże sam autor 
„filozofii nieświadomości * odzywa się powtór- 
nie w tym samym przedmiocie. Filozofia miewa 
swoje zboczenia w kierunkach najbardziej potę- 
pienia godnych. Wszak byli w starożytności filo- 
zofowie, którzy z najpoważniejszą w świecie mi- 
ną usprawiedliwiali niewolnictwo! Praktyczny po- 
lityk przejsć może do porządku dziennego nad 
tego rodzaju „filozofią* — ale poznać ją powinien. 
Podajemy więc najnowszy urtykuł p. Hartma- 
na z tej samej Gegenwart, w której pojawiło 
spiera jego wezwanie dò wytępienia pol- 
skości : , 


„Polityczna praca przy fogo pokolenia skupiać 
się będzie w dobrej. i/około likwidacyi i re- 
i >% speku po Bismarku; 
kody swój tryum- 


w życie i monopole występku — gdyż występ- 
kiem jest nałogowe używanie wódki i tytoniu. 
Równie i germanizacya terytoryum państwowego 
zbliżać się będzie w przyszłem stuleciu do urze- 
czywistnienia, a jest to dalsze wielkie zadanie 
narodowe, w którem ks. Bismarck ze zwykłą 80- 
bie energią objął kierownictwo nad ludem nie- 
mieckim. 

Ponieważ kwestya ta, jeśli nie wewnętrznie, 
to przynajmniej zewnętrznie jest w związku z 
kwestyą monopolu wódczanego, gdyż w obecnej 
chwili głównie zajmuje i ożywia opinię publi- 
czuą, przeto pozwolę sobie w końcu poczynić w 
tym przedmiocie kilka uweg. 

Łaskawi czyteluiey tego dziennika przypomną 
sobie może, że w początkach stycznia z. r.(w nr. 
1, 2? i 5 tego dzieunika) pojawił się mój arty- 
kuł, traktujący o upadku żywiołu niemieckiego, 
który wszędzie wywoływał silne protesta. Zarzu- 
cano mi, że stosunki, znane każdemu trzeźwo 


cych bohacey — przerażonych. Takich pierwej 


korzyć się musi przed siłą i odwagą dzieci puszcz 
i dzikich ostępów ! y 

Taik tewpiej zawsze sądził. 

Dzisiaj ?... Trjg zaczyna wątpić, ozyli mają 
prawo tamtym odbierić, czego sami nie zapraco- 
wali. Zali kto czego nie*wnracuje, to już nie je- 
jego ?.. Czy Hospod Boh tak nostanowił?... A je- 
śli postanowił. to karać będzn., złi% ludzie nie 
usłuchają ?... 
zechee, rozpadną się góry, taj skały — a całe 


dnia 11 Marca — Czwartek. 


Rok 1886. $ 


Premumeratę przyjmują 


zamiejncową : Admisistrszyn „NOWEJ REFORMY" | =uzysikie 


miejscową: Administracyn Ni 
trafika w R 


urzędy pocztowe; 
A r azipkaej WRA 


owej Reformy, — 
— 0.k. krakowskie konoesyonowane biure (Silberstein) plac Maryacki dom P 


Ozynciela — Handei Z. Skalskiego w Bukłennicach, — Handel Kukliśskiego w hali Sukien. 


nie — Handel J. Bajora przy ulicy 


Grodzkiej. — Ogłoszenia (insersty) przyjmuje Admini: 


stracya za opłstą od miejsca wiersza drobaem pismem (potit), za pierwszy ras 10 ot., za każdy 
następsy raz po 5 cent. Nadesłame (ur 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoanenia de ,„łefar:mwy** (prospekta, cyrkulnrze 
ogłauzenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 słr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 2 50 cont, 
od 10 egzem. dla miejscowych pranzmeratorów. — Należytość uprasza się naprzód aadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „No» 
woj Reformy" w księgerni F. H. Riobtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. Deiong- 
i Kamila Baume; — W Maeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. 
p. Hazsenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menam, Berlinie, Lipsku, Bazyle 

Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburga, o 
nachium i Norymberdzo.) W Paryżu Księgarnie Luremburgska 3 rae des Grands Augnatiu 


Gileczks; — W Wiednio 


i Societe Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anne 5l-bia. 


patrzącemu, obrałem za przedmiot publicznej dys- 
kusyi, zamiast je tuszować; omawiano głównie ze 
względu na Niemców austryackich że samo przy- 
znanie rzeczywistej sytuacyi mogłoby zniechęcić 
aż do apatyi. Ja znów przeciwnie byłem tego 
zdania, że smutnej prawdzie trzeba przedewszy- 


stkiem śmiało spojrzeć w oczy; że lud, który do 


tego nie ma odwagi, jest na zawsze zgabiony; że 
jeśli jednak iskra siły odpornej w tym ludzie je- 
szcze drzemie, to iskra ta stać się musi płomie- 
niem przez jasne zrozumienie wielkości grożącege 
niebezpieczeństwa. 


Niemey austryaccy brali mi za złe, że przed- 
stawiałem wszelką nadzieję politycznej pomocy 
ze strony państwa niemieckiego w walce przeciw 
przeważającemu żywiołowi sławiańskiemu, jako 
marną i niebezpieczną iluzyę, i że starałem się 
przekonać Niemców austrysckich, że mimo wszel- 
kich moralnych sympatyj, pozostawieni są swym 
własnym siłom. Szereg faktów przemówił od te- 
go czasu ognistemi głoskami i dowiódł wymo 
wnie, że ówczesny mój sąd o upadku wpływu 
niemieckiego nie był przesadzony; ale dowiódł 
on także, że staro-germańska siła i energia je- 
szcze nie wygasła, i że choć trudno obudzić ją 
z uśpienia, to raz obudzona, hartuje się do coraz 
silniejszego odporu. Możemy sobie tylko życzyć, 
aby siia ta łączyła się z roztropnością w wybo- 
rze środków, i aby mie maroiała na kuszeniu się 
o cele, których praktycznie nie da się osiągnąć. 
Te uwagi o stanowisku żywiołu niemieckiego 
po za granicami państwe, nie były jednak ani 
głównym, ani pobocznym celem mego artykułu, 
ale tylko środkiem dowodowym dla jedynego ce- 
lu tegoż artykułu, tj. dla kwestyi, co my Niem- 
cy w granicach państwa mamy czynić, aby jako 
Niemcy spełnić swą powinność i rzucić na szalę 
mały przeciwciężar wobee zachodzących po za 


gą „wewnętrznej kolonizacyi*, chocby za cenę 

Jeżeli obecnie rząd pru- 
ski podjął się tego zadania w wielkim stylu, to 
jest on w tem trudnem położeniu, iż nie może 
otwarcie wyłuszczać właściwych i naglących sr- 
gumentów na poparcie swego przedsięwzięcia, 
ani odsłaniać swego zamiaru. Zamiast o germa- 
nizacyi terytoryów polskich musi mówić o zabez- 
pieczeniu żywiołu niemieckiego przecia poloni- 
zaeji, a jest to zmniejszeniem celu, wskutek cze- 
go wysokość żądanych środków przedstawia się 
nieproporcyonalną, a jako jedyny powód, musi 
rząd powoływać się na zastój w dobrowolnej ger- 
manizacyj i na wzrost polonizacyi w pewnych 
punktach, chociaż stosunki te, datujące się od 
dziesiątek lat, nie mogą wytłómaczyć nagłości 
obecnego wystąpienia. Że obecnie przedstawia 
się tak nadzwyczaj ważnem to, co tak długo by- 
ło dosyć zaniedbane, że naraz grozi niebezpie- 
czeństwo zwłoki, i że nagle wymaga się jak naj- 
większych starań, aby niebezpieczeństwo to za- 
żegnać — wytłómaczyć sobie trzeba zajściami po 
za granicami państwa, których rząd nie może po- 
ruszać, chcąc uniknąć pozoru mięszania się w 
wewnętrzne stosunki zaprzyjaźnionych państw 8ą- 
siednich, oraz motywami wysokiej polityki, nad 
któremi ze względu na istniejący pokój, również 
publicznie rozwodzić się nie można. Dlatego też 
opozycya ma w tej sprawie łatwą grę; potrzebują 
tylko zarzucić niedoatateczność objawionym celom 
i motywom, a nieobjawione albo ignorować, albo 
wyzyskiwać w sposób niepatryotyczny, aby rząd 
wprawić w kłopot. Niestety w naszem młodem 
życiu parlamentarnem, widzieliśmy już kilkakro- 
tnie taki brak politycznego taktu, jaki w imnych 


krajach byłby niemożliwy; oby słowa te przyczy- 
(niły się do tego, aby i w tym wypadku ten brak 
takia się nie uwidocznił. * 


Koraspondancja „Nowej Boira". 


Wiedeń, 8 marca. 

(=) Parlament karnawałuje. W czasie od po- 
nownego zebrania się po Nowym Roku, t. j. od 
dnia 28 stycznia do dnia 6 marca strudził się 
okropnie, bo oprócz zatwierdzenia konwencji ż 
Syamem, w której Austro-Węgry zrzekają się ko- 
rzystniejszych warunków dowozu swojej gorzałki, 
i zatwierdzenia aktu konferencyi berlińskiej, w 
której Austro-Węgry nabywają prawo porówno 
z innemi mocarstwami europejskiemi szerzyć cy: | 
wilizacyę i konsumcyę gorzałki w krajach nad 
rzeką Kongo. w zamian czego Ldnderbank na- 
bywa prawo szerzyć w monarchii austro - węgier- 
skiej zarazę loteryi przez emisyę losów kongań- 
skich; oprócz przekazania kilku wniosków i pro- 
jektów komisyom uchwalił parlament w tych pię- 
ciu tygodniach aż dwie ustawy: o przejęciu kolei 
z Pragi do Dux i z Dux do Bvdenbach w zarząd 
państwa i o pomnożeniu wagonów na kolejach 
skarbowych. Po takiem wysileniu zrobił sobie 
tydzień wakacyj karnawałowych, a z jakiem upra- 
gnieniem ich wyczekiwał, dowodem tego ostatnie 
posiedzenie, na którem widzieliśmy blisko połc- 
wę takich, których nie było, którzy już byli po- 
rozjeżdżali się na wszystkie strony. 

Pomijamy owe pięć tygodni zamiast dwóch i 
koszt dla skarbu 150.000 złr. zamiast 60.006 złr.; 
liczymy tylko całkiem już próżny koszt tego żartu 
karnawałowego: tydzień czasu i 30.000 ałr.,i to 
przy obfitości materyałów do pracy i przy całej 
surowości władz skarbowych w ściąganiu podat- 
ków. Ostatecznie jednak nie wypominalibyśmy 
tego parlamentowi, gdyby nam przy tem marno- 
trawstwie czasu i grosza podatkowego nie przy- - 
pominało się coś innego. Za panowania lawicy 
narzekała prawica na upośledzenie Sejmów wobec 
Rady państwa, dziś dzięki przyłączeniu się na- 
szej reprezentacyi do prawicy panuje prawica, a 
mimo to Rada państwa nie przestała być wielką 
damą, lubiącą wygodę i żarty karnawałowe, Sejmy 
nie przestały być kopciuszkiem parlamentarnym. 
Quis tulerit Gracchos?... 

Nasza roprosentaeya nia naprsykrza się parla- 
mentowi abyś 'licznemi wnioskami. W nowej Izbis 
etawiła dotychczas dwa, i pewnie wiele lat upły- 
nie, zanim znowu z wnioskiem aamoistnym wy- 
stąpi. O jednym mówiliśmy w liście ostatnim; 
drugi jest wniosek pod firmą p. Abrahamowicza, 
aby polecono komisyi kolejowej zbadać uchwały 
ankiety tarytowej z lst 1882 i 1883 i z uwaglę- 
dnieniem wypowiedzianych tam zasad zaprojekto- 
wać uregulowanie taryf w duchu interesów rol- 
niczych, przemysłowych i handlowych. Wniosek 
ten, stawiony dnia 16 października r. z., dotych- 
czas nie doczekał się pierwszego czytania. Kilka 
razy kładziony był na porządku dziennym, t. j. 
na papierowym, ale dwa plenarne co tydzień po- 
siedzenia Izby nie wystarczały, aby wniosek, bę- 
dący zawsze jednym z ostatnich punktów porząd- 
ku dziennego, jak to i z wnioskiem pod firmą 
p. Jaworskiego bywało, rzeczywiście dostał się 
pod obrady. Nakoniee zaprzestano w ogóle kłaść 
wniosek p. Abrahamowicza na porządkasdzien- 
nym, bo p. Abranamowicz wyjechał. Jest że to 
słuszna przyczyna? Bynaj: niej. Nie potrzeba, 
żeby koniecznie p. Abrahamowicz motywoważł, 
skoro on firmę tylko daje, a wniosek jest całego 
Koła polskiego, które ma przecież tylu innych 
członków, zdolnych do uczynienia zadość formal- 


Toż pasł się widokiem bledną- |su w sobie wewnętrznego. Miał nawet dla dru-|gdy w owych czasach nawet tacy, co mieli wła- 


hów swoich słowa pogardy i żółć się w nim bu-lsnych ojców i których matki uczyły pacierza, 


leko... 

Wtedy chwytał za flaszę z gorzałką, siląc się 
nią zatłumić w sobie myśli raż wraz się pojawia 
jące — zabić robaka, co go od czasu pewnego 
gryzie. 

Nocami stawało znów oczom jego przerażonym 
widmo dawno zmarłego. 

Zali ten nie może już spocząć?  Będzie-li się 


wiasaczennyk mówił, że skóro On) wienia o swoje upominał ?... 


Ha! bo om sięrocił córkę i matkę!... Teraz 


bory w jednej chwili położą się pokotem, ni to|zać osieroca drugie dubini matki !... Czuł dzisiaj, 


wiotka trzcina... Tu się zamyślił mołodec. 

T stanęły mu w oczach chwile w tych borach 
takie, kiedy nawet jego druhowie pacierze zaczy- 
nali odmawiać, w grozie przestrachu. 

Może ten stary miał słuszność ?... Może on 
prawdę mówił?... I tu tonął w własnych my- 
ślach. a. 

Słowa kapłana, natrętne, coraż częściej powra- 
cały w duszy jego i spocząć nie dawały mołod- 
cowi. Lecz skoro pojrzał na druhów, nie mógł- 
ci tego przenieść na sobie, ażeby, miał ich opu- 
ścić — wydać do tego władzom | e 

Dzicy ci ludzie, nieokrzesani, przyjęli go i 
stali mu się braćmi, gdy go tamci opuścili. 

Nie, on to z nimi los swój, dobry czy zły, 
dzielić już musi! — I dodał silniej: — Stary 
kłamał... On musiał już kłamać! 


że jest winny. 
niego prawo... 

Kto mu dziś pomoże?... Na Boga! Kto mu pv 
może?|... Niechajby się już odeń odczepiła 
mara | 

Radzono mu jeszcze, zanosić świeczki do cer- 
kwi po siołach: te mają już swój skutek. Wie- 
rzono w nie, bez wiary prawdziwej — wierzono 
w nie, jakby w gusła a praktyki. 

Taras zanosił światło do cerkwi mikuliczyńskiej, 
to do żabiewskiej, przebrany z% parobka ze sio- 
ła. Ale skruchy tu nie było — żalu nie było ża- 
dnego, Był-ci w tem tylko atrach i małodusz- 
ność. A ofiara do domu bożego szła z łupów 
zbójeckich. 

Świeczka ze zrabowanego drugim grosza nie 
mogła się Bogu podobać. Tak mówił ów kapłan. 


Dla tego i tahtea ma teraz do 


Chwilami zaś, po jakiej wyprawia drużyny naj Czuł to po części Taras: miał jakieś ciemne 
bezbronnych mieszkańców, po odbytym pełnym , przeczucie, że to nie może być miłem Bogu. 


grozy rabunku, wydali się Tarasowi druhowie 
jakby dziś już inni, niżeli dawniej... 
Zali oni dziś gorsi? ezy może jemu 


Ohwiiami powracały mu w pamięci słowa star- 
ca, których z początku nie mógł był zrozumieć. 


to tylko {Jakby mógł on zrozumieć — wychowany bez 


tak się zdaje?... Ale nie mógł już zagłuszyć gło- |ojea, bez matki, która go wcześnie odumarła, — 


Chciałby w tej chwili być od nich da-! 


nie miewali lepszego o Bogu i ofiarach składa- 
nych w cerkwi wyobrażenia!.. Jego zaś kto u- 
czył prawd świętych w dniach młodości?... Kto 
był mu wychowawcą ?.. 

Chował się jako ptaki, wypadłe z gniazda, 
jako źwierz na pustyni — a później jako opry- 
szek wespół z opryszkami. 

Czasem powstawała w nim myśl jakaś, niby 
lepsza... ale ta była jakoby w pomroce... ja- 
kaś jeszcze ciemna. Było to, rzekłbyś, dalekie 
tylko przeczucie czegoś jeszcze nieznenego, leża: 
cego wprawdzie w naturze człowieka, ake zywot 
wśród dzikich ustroni, wśród puszez odhudnych — 
żywot taki, z łupów i rabunku, - nie mógł jej 
oprowadzić do jasności. S 

Mum. to dziś już stracił Tar2:8 dawną pewność 
siebie i swójczęc daiełania. 

Jakaś niebywała pierwej ehwiejność cechowała 
kroki jego dzisiejsze; mołodcy zaś wydawali mu 
się dzisiaj bardziej podobni już złodziejom i ra- 
busiom, aniżeli junakom z gór i górskich lasów. 

Czynił jeszcze wprawdzie wyprawy z nimi, tu 
i ówdzie, po lackiej, to po węgierskiej stronie, 
lecz czuł czasami — i to z dnia na dzień coraz 
częściej — pewne jakieś znużenie, dawniej nie 
by wałe. 

Mołodcy zaczajali się po wertepach Czeremo- 
szów , to po zapadłych rozworach potoków Pru- 
towych... Odwiedzali nawet płaje węgierskie nad 
Czarną, nad Białą Ci8ą. zapuszczali się dale- 
ko ns wschód. w głąb aż Bukowiny, — ale mo- 
łodcu naszege coraz to już „bardziej teraz nużyło. 
Nocy miewał coraz częściej bezsenne. 

A kiedy obdzierano bezbronnych, doznawał na- 
wet wtedy ochoty bronienia słabszych... Nieraz 
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ności umotywowsnia. Możnaby chwycić się spo- 
sobu substytucyi tem łatwiej, ile że drugim fir- 
mowym wnioskodawcą jest p. Chrzanowski, któ 
ry jest w Wiedniu, a który, jeżeli nie chce mó- 
wić w Izbie po polska, może zdać swe prawo 
motywowania na kogo innego. Obecnie parlament 
karnawałuje, więc wniosek p. Abrahamowicza 
nie może być załatwiony w pierwszem czytaniu. 
A po karnawale? Na porządku dziennym pierw- 
szego posiedzenia po karnawale, które odbędzie 
się w piątek, widzimy szereg przedmiotów, któ- 
re po większej części pojawiły się w parlamen- 
cie o wiele później od wniosku p. Abrahamowi- 
cza, a które zabiorą znów kilka posiedzeń (mię- 
dzy niemi wniosek Scharschmida o języku nie- 
mieckim), tylko wniosku p. Abrahamowicza znów 
nie widzimy. 

Czyżby to kładzenie wniosków naszej reprezen- 
tacyi zawsze na końcu porządku dziennego albo 
zupełne pomijanie ich było wypływem rycersko- 
ści polskiej dlatego, że prezes Izby jest wzięty 
z jej grona i że Polacy mają przewagę w Au- 
stryi — na księżycu? Trudno sobie odpowiedzieć, 
tem trudniei, ile że o reprezentacyi naszej nie 
przypuszczamy, jakoby nie brała swych wniosków 
Ba Beryo i jakoby stawiała je tylko dla zamydle- 
nia oczu krajowi. Nasza reprezentacya jest wolna 
od takiego podejrzenia, bo nieraz występowała 
nawet wbrew powszechnej w kraju opinii, np. 
w sprawie kolei Północnej. Więc czemże się 
dzieje, że w sprawach, w których nietylko opi- 
nię ma za sobą, lecz i pilną potrzebę, wnioski 
Koła polskiego idą tak w odwłokę, że ostatecznie 
tracą albo całe znaczenie, albo większą część 
znaczeniu ? 


||| KRZ 
Rosya i pokój w Bukareszcie. 


Zawarcie pokoju między Serbią i Bułgaryą, 
tudzież lekceważenie Grecyi wysunęły znowu na 
pierwszy plan sprawę ostatecznego zjednoczenia 
Rułgaryi z Rumelią wschodnią. Bosya, jak wia- 
domo, wystąpiła z protestem przeciw układowi 
turecko-bułgarskiemu. Journal de” St.' Petersburg 
oświadczył niedawno, iż „inicyatywa Bosyi zna- 
lazła poparcie, niemal zgodę moearstw europej- 
skich*, zdawałoby się więc, że chodzi już tylko 
o formalneści, a tymczasem w prasie rosyjskiej 
pojawiają się obawy, iż nie wszystko jeszcze pój- 
dzie jak z płatka. Nowoje Wremia mniema, iż 
Porta nie zgodzi się na wszelkie ustępstwa, ja- 
kich od niej zażądają mocarstwa w zbiorowej no- 
cie. „Rosya — pisze ten dziennik — nie może 
zgodzić się na wiele punktów ugody, zawartej 
przez ks. Battenburga, będzie więc nalegać na 
ich usunięcie, lecz wątpliwem jest, czy zgodzą 
się inne mocarstwa na wikłanie obecnej sytuacyi 
politycznej, dla usunięcia mniej ważnych pun- 
któw ugody. Wobec tego polityczne położenie 
Rosyi staje się nader trudnem, musi ona utrzy- 
mać swą powagę i bronić interesów rosyjskich, 
potrzeba więc działać z niezwykłą oględnością, 
żeby nie zachwiać się w tę lub ową stronę. — 
Nowoje Wremia nie wykazuje atoli, które pun- 
kta układu mogą pozostać bez zmiany, jako mniej 
ważne. W ogóle wnosić można, iż pozostawienie 
ks. Battenberga na tronie zjednoczonej Bułgaryi 
jest jednym z tych punktów wątpliwych, które 
nie podobają się Rosyi, a wcale nie odrzucanych 
przez inne mocarstwa europejskie. Unifikacyjna 
działalność ks. Aleksandra zdaniem Now. Wre- 
mii joat zbyt pospieszną, „bo gospodarzy jak 
władca zatwierdzony i uznany na takiem stano- 
wisku, a jednak nie jost nim jeszcze." 

„Wprowadzane reformy są nader efektowne, 
ale nie świadczą bynsjmniej o tem, o czem ksią- 
żę chciałby swój naród przekonać. Przedewszy- 
stkiem potrzebną jest zawsze formalna zgoda mo 
carstw, chociaż reformy te nie dotyczą tych pun- 
któw ugody przeciwko którym wystąpiła Rosya. 
Sprawa dotycząca osoby przyszłego władcy Buł- 


garyi i Rumelii wschodniej, dotąd nierozstrzy- | 


gnięta, jeżeliby zaś na pięć lat była zdecydowa- 
ną na korzyść ks Battenberga, to w każdym ra- 
zie nastąpi to nie wcześniej aż Rosya przekona 
się dowodnie, iż takie załatwienie sprawy nie bę- 
dzie połączone ze szkodą dła interesów rosyj- 
skich“. Mniej więcej w taki sam sposób zapatru- 
ją się na to i St. Petersb. Wiedm. tylko, że 
starają się nadto przekonać Portę, że ks. Ale- 
ksander jest nieodpowiedni nawet z punktu wi- 
dzenia interesów tureckich. Dziennik Awsiejenki 
jest przekonany, iż „Porta przekona się nieba- 
wem, że rewolucyjny ruch Rumelyotów i całe 
zachowanie się ks. Aleksandra, nie przedstawiają 
żadnej gwsarancyi dla przyszłości Tureyi, oraz że 
rząd, który zdradził już Rosyę i ojczyznę własną, 


pogroził druhom, nazywając ich po prostu ra- 
busiami, a gdy mógł, nie dopuszczał do czynów 
ohydniejszych. Nazywali go wtedy widminą, taj 
tchórzem pohanym, — grozili mu, że go zabiją, 
ano ns śmierć zatłuką, jakoby pyrhę!) wściekłe- 
go; ale on stawał w takich razach w jednej 
ahwili ni to żbik rozjuszony, pokazując, że ma 
ury ostre, jako dawniej, — a druho- 

zgon pod siebie, poznawszy, że to 

w" s» molodec, któremu nie zazierać w 
schadziło rzucać się w niebezpie- 
ago zawsze najpierwszy: to 


joce M zraz, bvło iego życiem! Ta- 
kiego też sz kul 
Lecz gdy s chaty s. ojnzti ga- 


zdów, po cie risi play a zawieru- 
chy górskiej, © tayć- ich *) na twarzy, gdy 
męczono i torturowano 6 «ry, przykładając węgle 
do ciał rozżarzone, by wy''. zcyjówki, gdzie 
duszą srokowce; wtedy pczaawał, że jest w dru- 
żynie tylko łotrów, tylko zbrodniarzy! Wtedy 
miał ochotę porzueić zbrodniczą tłuazczę, i wejść 
pomiędzy ludzi, co nie kradną, nie zabijają, lecz 
w pocie czoła na życie pracują. Myśl ta płonęła 
już w jego duszy i nie dawała spokoju mołod- 
cowi. (D. e. n.) 


1) Pyrha, pies wściekły. 
1) Nałyceman, redzaj maski na twarz, jakiej u- 
żywali dla niepoznania rabusie. 
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zdradzi z czasem i państwo otomańskie.* Rosya 
zaś — piszą dalej St. Petersb Wiedm. — wier- 
na swym tradycyom i zobowiązaniom międzyna 
rodowym, wierzy także niezmiennie w to, iż ża- 
dne intrygi o pozornej nawet zręczneści, nie zer- 
wą tych uświęconych wiekami związków, które 
łączą je ze współwyznawcami i współrodakami 
aławianami południowemi.* Świeć Komarowa po- 
wiada, że głównem zadaniem Rosyi jest zabez- 
pieczenie Bułgaryi od wpływów angielskich i au- 
stryackich a wówczas wszystko będzie dobrze. — 
„Jeżeli zaś zamiast tego Rosyanie i Bałgarzy bę- 
dą tylko wywoływali spory i zatargi,  rozstrzy- 
gnięcie sprawy bułgarskiej przeciągnie się w nie- 
skończoność.* — W innem miejscu pisze Swiet: 
„Obecnie jesteśmy tak postawieni w świecie sła- 
wiańskim, jak gdyby świat ten obcym był nam 
i naszym bliskim, jak gdyby w ogóle Rosyi bra- 
kło już na półwyspie Bałkańskim. Bodaj, że mo- 
żna już postawić kropkę nad wypadkami na 
Wschodzie. Rosya, jeżeli się nie zdecyduje na 
czynne wystąpienie poparte orężem, na co się 
zanosi, to będzie całkiem odsuniętą od półwyspu 
Bałkańskiego. Rezultaty wojny z roku 1876 do 


1878 stracone. Węzły pokrewieństwa pomiędzy | 


Rosyanami a Serbami i Bałgarami zerwane. Pod 
tym względem straty Rosyi nie potrzebują wy- 
świetlań. Po za granicami swemi miała dawniej 
przyjaciół pośród Sławian poładuiowych, których 
powołała do życia, obecnie ma tylko wrogów. — 


Widoczniejszą wszakże stratę ponieśli Serbowie ustawa dla szkół ludowych, uchwalana w Wie- 
i Bułgarzy. Pierwsi dostali się w ręce niemieckie dnia dla calego państwa, bez względu, czy two- 
i zrobiono już wszystko na drodze ostatecznego ! rzy szkoły wyznaniowe. 
rozkładu narodu serbskiego. Bułgarzy po odnie- f 
sionych zwycięstwach stali się łapem tureckim ij mowali zawsze to stanowisko, i z niego schodzić 
zostali tak dalece poniżeni, że tego nie podobna nie A 
było przewidywać nawet. Interesa rządu serb-| 

skiego i bułgarskiego stanęły w przeciwieństwie; 


z interesami narodów." 


Po 
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Wychodząca we Uwowie Ruś donosi w kores 
pondencyi z Podlasia, „że bezpośrednio po zna- 


nych wypadkach w Lublinie przed kościołem do-| 


minikańskim, rząd rosyjski wysłał w ró- 
żne strony Podlasia komisye dla zbadania 
i ukarania wszystkich, którzy potajemnie 
zachowali wierność dla kościoła ka- 
tołiekiego. Jedna taka komisya przybyła w 
tych dniach do Hrubieszowa, a owocem jej dzia- 
łalności jest fakt, że już następnego dnia dużo 
włościan i mieszczan hrubieszowskich, porzuci- 


wszy swe domy i posiadłości gruntowe, przebrałoj zupełną porażkę. Wszystkie owoce ostatniej 


się przez granicę, ratując się w Galicyi od cięż- 
kich prześladowań. 

Do Pol. Corresp. donoszą z Warszawy, że 
władze powiatowe w Królestwie Polskiem otrzy- 
mały rozkaz pobierać od obcych poddanych, 
którzy się tam na dłuższy czas osiedlają, taksę 
w kwocie 50 rubli. Ponieważ wielu robotników 
z Prus i Austryi nie będzie w stanie uiścić się 
z tej opłaty, spodziewają się w Królestwie ll- 
cznych wydaleń. 


Słowo lwowskie w ostatnim numerze gorąco 
przemawia za założeniem w Galicji banku wło- 
ściańskiego ż dwoma milionami kapitału za- 
kładowego, dowodząc przy tej sposobności, że 
własnemi siłami nie zdziałać nie można, tylko 
przy pomocy Rosyi, która może dostarczyć 
potrzebnych Lapitałów, przyczem „sama siebie 
nie osłabi, a nas (Rusinów) zbawi*, podobnie 
jak wybawiła Bułgarów z niewoli tureckiej. A 
więc mamy mieć rosyjski bank we Lwowie. 


Dzienniki węgierskie, między niemi i Pester 
Lloyd łagodzą znacznie doniesienie Buda- Pester 
Gorr. o wyniku ostatnich konferencyj ministe- 
ryalnych. Przedewszystkiem  prostują, jakoby 
oprócz kweatyi naftowej inne jeszcze były nieza- 
łatwione punkta sporne. Przeciwnie, na ostatnich 
właśnie konferencyach załatwiono wszystkie inne 
dyferencye, a pozostała tylko sprawa cła od nafty, 
co do której dzienniki węgierskie wyrażają na- 
dzieję, że także da się pomyślnie rozwiązać. Ró- 
wnieź łagodzą one wyrażenie Buda P. Corr., iż 
rokowania zostały „zerwane“. One są tylko „prze- 
rwane* chwilowo, skutkiem tego, że ministrowie 
węgierscy musieli wracać do Pesztu dla spraw 
parlamentarnych. Bokowania jednak dalej toczyć 
się będą. Podobno zakończenie ostatniej konfe- 
rencyi pod przewodnictwem cesarza miało być 
takie, Że gdy ministrowie obu części monarchii 
zapatrywania swoje wyłuszczyli, — po bozskute- 
cznej dyskusyi, w której żadna strona stanowiska 
swego opuścić nie chciała — miał cesarz powie- 
dzieć: niech panowie sobie to jeszcze rozważą. 

Projekt ustawy o pespolitem ruszeniu doznał 
w węgierskiej komisyi sejmowej pewnych zmian, 
które będą także przedmiotem obrad komisyi au- 
stryackiej. Zmiany te nie są zasadnicze, a odno- 
szą się do pewnych ulg, koniecznych ze wzglę- 
dów słuszności. I tak ci, którzy przed r. 1868, 
t. j. przed wydaniem nowej ustawy wojskowej 
wykupili się od służby, mają wprawdzie należeć 
do pospolitego ruszenia, ale nie mogą być powo 
łani do uzupełnienia armii i obr ny „iejowej. 
Jednoruczni ochotnicy. którzy „zed 19 rokiem 
życia do armii wałązi, mają być praeż 10 iat 
do pospolitęw Tuaze%.a obowiązani , pięć lat w 
pier”aem a pięć w *:ugiem powołaniu. Uchwa- 
:0no także, iż węgie” mie pospolite ruszenie nosić 
będzie trójkolorowe odznaki. Węgierski miniater 
obrony krajowej bar. Fejeryary oświadczył, że 
rząd myśli o stopniowem uniformowaniu pospo 
litego ruszenia. 

W. Allg. Ztg donosi: „Okoliczność, iż zapo- 
wiedziana ustawa o pospolitem ruszeniu 
najszersze koła a prawie każdą rodzinę Intere- 
suje, spowodowała pewne grono ludzi, do pospo- 
litego ruszenia obowiązanych, iż naradzali się, 
jakby można sprawę pospolitego raszenia jak naj. 
bardziej popierać, a zarazem opiekować się rodzi- 
nami niezamożnych, w razie powołania ich pod 
broń. Ziaraz po sankcyonowaniu ustawy ma się 
utworzyć komitet, który się tą sprawą szczegóło- 
wo zajmie. Jak nam donoszą, jest zamiar utwo. 
rzenia w Wiedniu centralnego komitetu a w ka- 
żdej dzielnicy miasta komitetu okręgowego“. 


gesbote aus Mähren z obozu niemiecko-konserwa- |tym tygodniu na posiedzenie. Nie sprawdziła się 
tywnego: zatem wyrażona przez niektóre pisma obawa, iż 
„Słowiańscy posłowie należący do komitetu wy-| Rosya zażąda, ażeby posiedzenia konferencyi nie 
konawczego prawicy oświadczyli, że nie będą gło-| odbywały się w Konstantynopolu, lecz w stolicy 
sować za taką zmianą ustawy w szkołach ludo-|innego państwa. 
wych z r. 1868, któraby przywróciła szkołę wy- 
znaniową. Pragną zachować szkołę między-wyzna- 
niową, zwłaszcza dla Czech i Galicyi, ażeby 
nie tracić pozoru(?) liberalnej wolnomyślności. 
Narodowe słowiańskie stronnictwa życzą sobie 
tylko, w myśl swych prawno - państwowych dą- 
żeń, zautonomizowania szkołnictwa tak, ażeby 
przeszło w ręce Sejmów, co w krajach o mięsza- 
nej ludności da podstawę do możliwie najdalej 
idącego znarodowienia szkoły, Przez to także kon- 
serwatywnej większości Sejmów  salzburskiego, 
górno-austrjackiego i tyrolskiego, będzie daną 
możność urządzenia swych szkół w duchu wy- 
znaniowym, chrześciańskim. Byłoby to na razie 
wypowiedziane w rezolucyi. Od Klubu czeskiego 
i Koła polskiego nie można się teraz spodziewać 
niczego pozytywnego — przeciwnie, według au- 
jtentycznych doniesień, z tej właśnie strony wy- 
„wierany jest wpływ na rząd, dotychczas neutral- 
ny, żeby stauął przeciw szkole wyznaniowej, że- 
by się można tem wymawiać, iż rząd tego nie 
lehce“. Czyż organ konserwatystów niemieckich 
j dziś dopiero się dowiedział, że na posłów pol- 
„skich nie można nigdy liczyć tam, gdzie idzie o 
jeośkolwiek niezgodnego z zasadą autonomii? A 


Podczas gdy na wyspie Kandyi i w Epirze 
zbiera się na burzę, władze tureckie na wybrze- 
żu Azyi Mniejszej i na pobliskich wyspach po- 
stępują sobie z osiadłą tam ludnością grecką w 
sposób dziwnie nieoględny. Od kilku lat stara 
się Porta ścieśnić, ile możności, autonomię gmin 
greckich na Archipelaga. W ostatnich czasach 
wydała profektura na wyspie Chios razporzą- 
dzenie, na məcy którego w miejsce języka gre- 
ckiego, używanego dotychczas w tamtejszych 83- 
dach, ma być zaprowadzony język turecki. 
Rozporządzenie to wywołało tem większe oburze- 
nie, iż sądy urzędowały w tamtych stronach za- 
wsze w języku greckim, nawet za panowania 
Mahometa II i Solimana II. Dzisiaj panuje na 
Chios i inuych wyspach zapełne zamięszanie w 
sądownictwie. Na mocy obowiązujących ustaw, 
połowa asesorów sądowych bywa tam wybieraną 
przez mieszkańców. Ponieważ jednak ludność 
chrześciańska nie zna w tych stronach języka 
tureckiego, przeto wybrani przez chrześcian ase- 
sorowie nie biorą udziału w obradach trybuna- 
łów. Rozdrażnieni poatępowaniem rządu greccy 
mieszkańcy Archipelagu ząmierzają wystąpić wobec 
całej Europy z głośnym protestem, w którym za- 
żądają wykonania wszystkich punktów śraktatu 
7 ) czyli też międzywyzna- Į berlińskiego, zatwierdzających dawne ich prawa. 
niowe, jest nieautonomiezną. Posłowie polscy zaj- s 3 

Sir Drummond Wolff i Muktar pasza przedło- 
żyli swym rządom obszerne memoryały w spra- 
wie egpskiej. Wolff nie widzi potrzeby od- 
zyskania dla Egiptu Dongoli i sądzi, że obsa- 
dzenie miejscowości Wady Halfa wystarczy, 
ażeby na granicy Sudanu utrzymać porządek. — 
Mauktar pasza przemawia natomiast gorąco za no- 
wą wyprawą. W obszernym wywodzie stara się 
on dowieść, że głównym powodem rozruchów w 
Sudanie jest obecność wojsk angielskich na gra- 
nicy. Powstanie skończy się dopiero wówczas, 
gdy derwisze sudańscy nie będą już mogli mówić 
mieszkańcom o religijnej wojnie przeciw Angli- 
kom. dy ludność sudańska przekona się, że 
Egiptu broni armia muzułmańska, ulegnie ona 
wpływom sułtana. Dwanaście tysięcy dobrze zor- 
ganizowanego muzułmańskiego wojska powinno— 
zdaniem Maktara — wystarczyć do odzyskania 
Dongoli. 


e mogę. 


| Do Pol. Corresp. piszą z Warszawy, iż mini- 
;Bterstwo wojny podjęło z pośpiechem prace, roz- 
| poczęte od pewnego czasu około ufortyfiko- 
wauia Dubna na Wołyniu. Roboty ziemne 
jszybko postępują i są już częściowo ukończone. 
Obok tego pracują z pośpiechem nad wykończe- 
'niem 60-wiorstowej szosy, która ma połączyć 
‘dwa ważne punkta strategiczne: Dubno i Łuck 
l ma być oddaną do użytku publicznego z po- 
,czątkiem wiosny. 
W Petersburgu obiega pogłoska, że w Radzie 
(państwa ma być wniesionym projekt, według 
i którego nabywanie ziemi w okręgach 
,pogranicznych ma być bezwarunkowo za- 
i bronione wszystkim cudzoziemcom nawet po ich 
nataralizacyi. Cudzoziemmcey mogą uzyskać zupełne 
i równouprawnienie z poddanymi rosyjskimi do- 
piero w 10 lat po naturalizacji. 

Dsienniki panslawistyczne twierdzą, że Rosya 
poniosła na półwyspie bałkańskim 


a ĖŮMIMM 


4 sanika 


kampanii poszły na marne. Dawniej miała Rosya 
w ludach bałkańskich serdecznych przyjaciół, dziś 
s} one dla niej wrogo usposobione. 


raków, 10 marca 


t Juliusz August John znany powszechnie w 
mieście naszem kupiec, właściciel browaru i wła- 
ścicielśjdóbr ziemskich, długoletni radca miejski, b. 
wiceprezydeat Izby przemysłowe-handlowej, członek 
rady nadzorczej Towarzyatwa wzajemnych ubezpie- 
ozeń itd, itd, urodzony w Królewcu w r. 1804, 
zakończył wczoraj Życie. Zmarły osiadł w mieście 
naszem przed sześódziesięciu laty i cieszył się po- 
wszechną sympatyą obywateli z powodu przymiotów 
charakteru, znanej dobroczynności i serdecznego 
przywiązania do Krakowa, choć nie był jego dziec 
kiem. Na różnych stanowiskach spełniał zawsze śp. 
John majsumienniej ewoje obowiągki ku powszechne» 
mu dobru. Żal prawdziwy towarzyszyć będzie do 
grobu zacnemu obywatelowi. 

Wybory. Dziś pojawiły się na rogach ulie nrzę- 
dowe obwieszczenia, w których prezydynum namie- 
atnictwa rozpisuje wybór uzupełniający jednego po- 
ała do Rady państwa z miasta Krakowa na dzień 
15 kwietnia. Bliższe szczegóły co do godzin i miej- 
8oa wyboru podane będą na kartach legitymacyj- 
nych. 

"zo Lwowa. Księżna marszałkowa Leonowa Sa- 
pieżyna jest niebezpiecznie chorą. 

Również niebezpiecznie chorym jest p. Jan Do- 
brzański. Wyzsdrowiawszy, dzięki staraniom dra 0- 
polakiego z trzeciego jnż zatkania jelit, które znowu 
kalomelem leczyć było potrzeba, przeziębił się i do- 
stał zapalenia płuc. 

Do naśladowania. W dzisiejszym wykazie skła- 
dek na wygnańców znajdą Ozytelnicy 3 złr., nade- 
słane przez tutejszych kapców pp. Porębskiego i 
Zimlera, którzy składkę tę ściągnęli od t. zw. „Rei- 
senderów*. „Każdy z niah* — piszą nam oi pano- 
wie — „musi złożyć na tych nieszuzęśliwych, je- 
żeli zamówienie na towar u nas dostanie“. Przykład 
ge wszech miar godny naśladowania — choć lepiej 
byłoby nie zamawiać towarów u niemiecko-pruskich 
Reisenderów, lecz szukać innych Źródeł. 

Ostatnia reduta odbyła się w stanie oblężenia. 
Na sali znajdowało się dwóch komisarzy policyjnych 
w aniformach i sześsłu inspektorów z odznaka” 
liczny zaś posteranek policyjuy zajął stanowisk: w 


W Sejmie pruskim przyszło przy dyskusyi 
budżetowej do silnego starcia między rządem a 
partyą katolicką, pomimo zapewnień Windthorsta, 
że centrum nie wystąpi tym razem z żadnemi 
zarzutami. Dep. Porsch wytoczył sprawę p. 
(Kretziga, byłego dyrektora, w nieistniejącym 
juź oddzia!- dla spruew katelieki-h, którego mini- 
ster Gos3!is.* w ostaziiej mowie oskarżył o u- 
sunięcie :u-1.urych dośkwectów. kretzig zażądał 
następnie od ministrą gadośćuczj nieaia. Minister 
nie uczynił tego jednak, a dep. Porsch sądzi, że 
Sejm powinien się terń zająć. Minister Qłossler 
udowadnia na podstawie aktów, że niektóre do- 
kumenta zostały w istocie usunięte, dodaje je- 
doak, iż Kretzigowi nie czynił żadnego zarzutu. 
Po ministrze zabrał głos dep. Windthorst. 
Mowca nazywa obronę ministra wielce dziwaczną. 
Twierdzi on, że poprzednia mowa ministra za- 
wierała w istocie oskarżenia. Jeżeli one są uza- 
sadnione, należy winnego pociągnąć do odpowie- 
dzialności, ale nie obarczać uczciwych ludzi po- 
dejrzeniami. Hr. Arnima skazano za podobne rze- 
czy na więzienie. Całe oakarżenie Kretziga pole- 
ga zdaniem mowcy na niczem nieuzasadnionych 
domysłach rządu. Mowca zastanawia się nad ak- 
tami, które Gossler przed chwilą odczytał, i mó- 
wi: „To, o czem dowiedzieliśmy się dzisiaj, prze- 
chodzi wszystko, czego się Spodziewałem. Dziś 
jest już rzeczą pewną, że jesteśmy poddanymi 
dragiej klasy. Wszystkie posady w ministeryum 
są obsadzone protestantami, Co co nas nie uspo- 
koimy się dopóki nie otrzymamy należytej repre- 
zentacyi w ministeryum wyznań. (Smiech na pra- 
wicy.) Panowie Śmiejecie się ze słów moich — 
otóż nie pozostaniemy na zawsze pariasami w 
Niemczech. Tak jest, dzisiaj jesteśmy nimi. Bę- 
dziemy się nadal upominać o równouprawnienie. 
Dziesięciomilionowej ludneści nia można wiecznie 
uciskać*. Minister odpowiedział Windthorstowi, 
jak następaje: 

„Gdyby moją mowę tłómaczone w jak najzło- 


śliwszy sposób, nie możnaby w niej znaleźć za- 


rzutów przeciw Kretzigowi. Nigdy! (Poruszeni 


w całej Izbie.) Czy sądzicie panowią žė się ko- 
gokolwiek obawiam. Jeżeli co mwię, musicie mi 
panowie wierzyć. Nie dą się nikomu otumanić. 


Nie twierdziłem, iż "Tietzig usunął dokumenta. 


Powiedziałom, że «lu ma wszystkich dokumen- 
sów, a wszystko mi jedno, czy panowie temu wie- 
rzycie — ale musicie mi wierzyć, iż nie oskarża- 


łem Kretziga. * 


Dep. Porsch oświadczył w końcu, że te wy- 
jaśnienia zadowalają go zupełnie, a Izba uchwa- 


liła pensyę ministra wyznań. 


W Izbie gmin wystąpił niedawno radykali- 
sta Labvuclere z wnioskiem o zniesienie Izby 
lordów. Pall-Mall-Gasetie, omawiając ten wnio- 


isek, przewiduje, że Izba lordów nie utrzyma się 


w dzisiejszej formie, jeżeli Gladstone nada An- 
glii ustrój federacyjny. Anglia, Szkocya i Irlan- 
dya otrzymają wówczas osobne parlamenty, z któ- 
rych każdy składać się będzie tylko z jednej Izby. 
Wspólne sprawy załatwiać będzie senat, złożony 
z członków wybieranych przez pojedyncze par- 
lamenty. W Londynie sądzą, że Pall-Mal-Ga- 
sette oddaje tym razem dosyć dokładnie intencye 
gabinetu. 

Wbrew oczekiwaniom poczyniły gabinety eu- 
ropejskie starania, ażeby przyspieszyć ostałeczne 
zatwierdzenie ugody turecko-bułgarskiej. Agencya 


sterunki. Widocznie obawiano się powtórzenia zajść 
ga poprzedniej reducie. W szerokich kołach obywa- 
telskich zsjście to poruszyło znowu tylekrotnie a 
zawsze bezskutecznie podnoszoną kwestyę zabronie- 
nia wojskowym noszenia broni po za słnżbą, jak 
jest w innych państwach. 

Z życia towarzyskiego. We wtorek dn. 9 bm. 
o godzinie 9 rane pobłogosławiony został w kościela 
00. Karmelitów na Piasku związek małżeński mię- 
dzy p. Albinem Lnbinem binom. Wierabickim, nad- 
inżynierem przy namiestnictwie we Lwowie z panną 
Apolonią Feliksą binom, Haleczko, córką p. Eliasza 
radoy sądu wyższego w Krakowie i Anny z Brnz- 
dygandów Haleczko. 

Zmarli. Jerzy Konopacki, urodzony w r. 1836 
na Wołyniu w majątku Ignatki z ojca Franciszka, 
z matki Zofii z doma Przyłaskiej, zmarł w Dresnie 
dn. 1 bm., pozostawiając z całej rodziny jednego o- 
statniego brata. Po ukończenia szkół w Równie na 
Wołyniu wskutek wydanego rozkazu przez cara Mi 
kołaja, ałużył trzy lata w Kkancelaryi carskiej w 
Kursku, poczem wrócił na rodzinne zagony z woli 
ojoa swego i objął majątak , lecz wskutek znanych 
nieszczęśliwych wypadków ostatniego powstania, zmu- 
szony był szukać schronienia za granicą. 

Władysław Sobeski, właściciel dóbr, żołnierg z 
r. 1881, czynny w latach 1848 i 1863, poseł do 
sejmu pruskiego w Szóstym dziesiątku bieżącego 
stulecia, obywatel znany w szerokich kołach, ojoiec 


sieni i na kuryłami «| dó tiloach W vąsteast"1e | monet. Więc ptaszex nielaaa, U* ) „18 
zraału teatralnego były licznie porozstawiane po=|gorliwicj przedstawiać aiobie jako -obronog, p%4nio-- 


4 Á ! Havasa donosi, iż prawie wszystkie państwa od-| licznej rodziny, którą na pożytek społeczeństwa wy- 
W sprawie zmiany ustawodawstwa szkolnego powiedziały bardzo przychylnie na ostatnią notę|chował — smarł w Poznaniu dn. 3 bm. w 76 ro- 
w duchu szkół wyznaniowych, pisze Ta- turecką i że konferencja zbierze się już może w ku życia, 


Samobójstwo. W sobotę rano odebrał sobie życi 
Józef Drimmel, członek lwowskiej orkiestry teatral 
nej, rodem z Koenigsteld na Morawie. Powodem sa- 
mobójstwa była nieuleczalna choroba płuo. 

P. Stanisław Konopka, znany deklamator, przy- 
był do Krakowa i urządzi tutaj dn. 17 bm. na oel 
dobroczynny wieczorek deklamacyjny z następującym 
programem: IV akt Maryi Stuart Słowackiego, Zbu. 
rzenie Persepolu St. Gradzińskiego, II akt Uriela 
Aocosty i improwizacya z HI części Dziadów. 

Biblioteka. Po śp. Maksymilianie Zatorskim, zo- 
stała biblioteka, zawierająca zbiór oennych dzieł 
prawniczych, przedstawiająca wartość około słr. 
20.000. 

Stłumiony pożar. Dziś przedpołndniem zapaliła 
się Ścianka drewniana w prywatnem mieszkaniu w 
doma Kalisza przy ulicy Długiej. Ogień powstał 
wskutek wadliwej konstrnkcyi przylegającego do 
ścianki piecyka. Straż pożarna natychmiast przybyw- 
Bzy na miejsce stłamiła ogień. 

Bal u ministra bar. Ziemiałkowskiego, który 
się odbył dnia 4 bm. zgromadził prawie całe towa- 
rgystwo polskie w Wiednin, a oprócz tego obecni 
byli dostojnicy świecoy i dachowni, ozłonkowie ciała 
dyplomatycznego i generalicya. Pomiędzy innymi 
obecni byli: ambasador francuski hr. Foucher de 
Careil s małżonką, ambasądor amerykański mr. 
Fenner Lee, poseł szwedzki Akerman, poseł holen- 
derski Mazel, ambasador tareoki Sadallah pasza, 
poseł perski Neriman Khan z córkami, nunocyusz 
papieski, fmp. baion Beok, generałowie hr. Dópfner 
i Rodich, wice-admirał Sterneck, ks Gustaw sasko- 
wejmarski, minister Kailay, dr. Dunajewski, szef 
sekoyi Szógyenyi, hrahiowie Harrach, Pejaozewioz, 
Clam-Martinic, ka Jabłonowski, Chlumecky, Helfert 
i inni. 

Puoktem kulminacyjnym zabawy był świetnie od- 
tańczony mazar. Pani Ziemiałkowska miała białą 
tualetę ozdobioną perłami i prześliczny dyadem bry- 
lantowy. 

Nowy wypadek fatalnego zachloroformowania 
opisuje Kuryer warszawski. Onegdaj pod Nr. 5 na 
Erywańskiej zamieszkałema tam Stanisławowi Wier- 
oińakiemu, 22 letniemu farmaceucie, robiono opera: 
cyę wycięcia gruczołu limfatycznego. Ponieważ ope- 
racya taka, jest bolesną, zachloroformuwano W., 
leog zapomniano o zbadaniu serca. Tymozasom W. 
miał wadę serca i gachlorotormowany więcej się nie 
obudził. Pomoc lekarza operującego, jak i dwóch 
innych asystujących na nie się jaż nie przydała. 

Silne wrażenie. W chorobach umysłowych ozę- 
stokroć silne wrażenie wywołuje pomyślną reakoyę. 
Dowodem tego fakt, jaki się zdarzył w tych dniach 
w rodzinie P. Przed ośmnasta laty pani P. w War- 
Bzawie, karmiąc córeozkę, skntkiem uderzenia po- 
karmu na mózg, mocno zachorowała, a chociaż na- 
stępnie wyzdrowiała, umysł biednej kobiety pomię- 
szał się na zawsze. Było to ciche, spokojne obłąka- 
nie, leoz pani P. najmniejszej świadomości o tem, 
oo sig około niej działo, nie miała. Trseba trafu, 
że w ubiegły poniedziałek obłąkana wzięła do ręki 
rewolwer, nieostrożnie położony na biarku syna. 
Chora oglądając broń, zapewne bezwiednie pociągnęła 
za cyngiel. Nastąpił głośny strzał, rewolwer bowiem 
był grubego kalibru i pani P. padła zemdlona 
Otrzeźwiona znów mdlała, oo trwało kilka godzin i 
musiauo wezwać lekarza. Ostatecznie wpadła w sen, 
graniczący z letargiem i trwający bez przerwy 20 
godzin. Po tym Śnie, ka ogólnemu zdziwieniu i ra- 
dości całej rodziny, pani P. obudziła się znpałnie 
przytomna Wszelkie ślady obłędu zniknęły komple- 
tnie, Taki pomyślny stan niczem się nie daje wy: 
tłumaczyć, zwłaszcza pe tyloletniem uśpieniu umy- 
słowem, jak tylko silnem wrażeniem, które spowo- 
dował niespodziany hak wystrzału. 

Czarny śnieg. Emmenthaler Blatt z Berna, no- 
taje rzadkie zjawisko, jakie miało miejsce w okoli- 
oach Langnau; wielka przestrzeń ziemi została okry= 
tą czarnym śniegiem. Dziwne to zjawisko pochodzi 
s niezliczonej liczby mikroskopijnych muszek, Przyj» 
rzawszy się zbliska Śniegowi, można widzieć wybor- 
nie ruch tych malatkich stworzeń. Z Oberhasle tak- 
że w Szwajcaryi donoszą, Że w tych stronach śniegi 
spadły tak obfite, że kozice uciekają z gór na doli- 
ny. Często teraz można Spotkać dość lioznu stada 
tych zwierząt w pobliża miejso zamieszkałych. 

Nowy brytański lord prezes Rady ministrów sir 
Farron Hershell, pochodzi rodziny po'skiej, wy- 
znania mojżeszowego. Pradziad jego nazywał się 
Hillei, dziad jego Juda Hershell i obaj urodzili się 
w Strzelnie w Poznańskiem, gdzie cieszyli się ogól- 
nem poważaniem. Ojciec lorda prezesa w młodym 
wieku wywędrował do Anglii i przeszedł na wiarę 
ohrześciańską. Sir Hershell jest wytrawnym prawni- 
kiem | liczy przeszło 40 lat wieku. Jedna z jego 
sióstr, nosząca po babce żydowskie imie Gitla, jest 
żoną fizycloga Burdon-Sanderson. 

Zamachu na giełdę paryską, jak donoszą do 
Nowej Pressy, dokonał niejaki Gallo, rodem Fran- 
cuz, były uczeń szkoły rękodzielniczej w Anger, 
jeden z wybitniejaszych paryskich socyalietów, mówca 
"za mityngach Ludwiki Michel ete. Ma on lat 26. 
je > dw pedził w ktymizale zą fałszergte 
ale oozywiśc.s tem 


nego ludu. Mieszkanie jago było rodzajemęjąw: ipade: 
ryum; pełne fiaszek, retort oto. Przyrządzał bawiegir 
płyn, którym miał całą giełdę ndusió. Jęgyakżś, 
ten wynalazek ma się nie udał. Więc gdy Bię prze- 
konał, że rzucona flaszka, aoz rozbiła się, a pyn 
parować poezął, mimo to nikt z obecnych na gieł- 
dzie osób nie dusi się, wtedy dopiero dał parę 
strzałów g rewolw'ra. Żala i skruchy wcale nio 
zdradza, ubelewa tylko nad tem, że mu się nie u- 
dało nikogo zamordować. 


Mianowania. Minister i kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości przeniósł sędziów powiatowych, Ka- 
rola Recka w Niemirowie i Karola Czerneckiego w 
Podbużu, pierwszego do Rawy, drugiego do Skolo- 
go; dalej zamianował sędziami powiatewymi adjun- 
któw sądowych: Henryka Garwolińskiego w Złoczo- 
wie dla Brodów i Adolfa Hładyłowicza w Kołomyi 
dla Niemirowa; następnie adjnnktów sądów powia- 
towych : Tytusa Rowakowicza w Sadogórze dla Pod- 
buża, a Hipolita Wolańskiego w Lubaczowie dla 
Złoczowa i zamianował adjunkta sądu powiatowego, 
Teodora Stachowicza, sekretarzem rady przy sądzie 
obwodowym w Rzeszowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała naaoczyciala 
tymczasowego, Fryderyka Mareczka w  Uhełnie, 
młodszym nanczycielem zawiadującym stale szkołą 
filalną w Uhełnie. 


Składki. Na wygnańców s Prus przesłali na rg- 
co Adminietracyi Nowej Reformy: Wydział po- 
wiatowy krakowski Towarzysiwa oficyali- 


hraków 11 Marca 1886. 


stów prywatnych 12 słr. 55 ont. zebrane po- 
między członkami Towarzystwa na walnem zgroma- 
dzeniu dnia 21 lutego br. Pp. Porębski i Zimier 
3 sir. od „Reisenderów*. 


Repertuar teatru krakowsklege. 


We czwartek 11 marca: „Wielki dzwon*, 
komedya w 4 aktach, przez O. Blumenthala, prze- 
kład A. Podwyszyńskiego. — Abonamentu Nr. 2. 

W sobotę 13 marca: „Stracone zachody miło- 
bci“, komedya w 5 aktach, przez Wiliama Szeka- 
pira, — Benefis Antoniny Hoffmanowej. 

W niedzielę 14 marca: „Teodora*, dramat 
w 5 aktach, 8 obrazach przez W. Sardou, prze- 
kład Z. Sarneckiego, muzyka J. Massenet'a. 


Wyciąg z urzędowej części nr. 55 „Gazety 
Lwowskiej“. 


Licytacye: Sąd pow. w Ropozycach, | o. 8. 
14530: realność lwh. 35 w Krsywej, termin 5 
kwietnia, 10 maja i 14 czerwca o godz. 10 rano, 
ewent. termin do lżejszych warunków 5 lipca o 
godz. 10 rano, w gm. sąd., cena 400 słr., kur. 
niew. wierz. dr. Strzelbieki , notarynsz w Ropczy- 
cach. — Sąd pow. w Roposyoach, 1. o. s. 14531: 
realność lwh. 26 w Krzywej, termin 5 kwietnia i 
10 maja o godz. 10 rano, ewent. do lżejszych 
warunków 24 ozerwca o godz. 10 rano, cena 150 
złr., kur. niew. wierz. dr. Strzelbicki. — Sąd pow. 
w Białej, l. o. s. 715: realność l. 129 w Lipni- 
ku, termin 3 kwietnia, o godz. 10 rano, w gm. Bąd., 
cena 60 sałr. 66 et. — Sąd pow. w Leżajsku, 
L o. s. 12869: realność lwh. 831 w Leżajsku, 
termin 6 kwietnia o godz. 10 rano, w gm sd., 
cena 1121 słr., kur. niew. wierz. Karol Prochaska, 
notaryusz w Leżajsku — Sąd obw. w Nowym Sẹ- 
osu, l. o. s. 8800: dobra Bielanka w pow. gorli- 
okim, termin 81 marca i 30 kwietnia o godz, 10 
rano, ewent term. do lżejszych warunków 80 kwie- 
tnia o godz. 4 popoł., cena 38.577 złr, lub wy- 
łej. — Sąd pow. w Oświęcimia, 1. o. s. 10528: 
połowa realności 1. 138 w Grojeu, termin 8 kwie 
tnia i 13 maja, o godz. 10 rano, w gmachu sąd,, 
ewent. termin do lżejszych warunków 13 maja o 
godz. 4 popoł., oona 1265 złr. 

Konkurs: Isba notaryalna we Lwowie ogłasza 
konkors (L 306) na posadę notaryusza w Trembo- 
wit, albo w razie przeniesienia na inną w okręgu 
lwowskiej Isby opróżnić się mogącą; termin 4-ty- 
godniowy. 


w każdej okruszynie nurtuje. Bije z tego siła mło- 
dości świadomej już wielu rzeczy, ale nie używają- 
cej tej Świadomości na zatracenie w sobie wielu 
innych; promienieje ciepło, którego pierwsze chło- 
dne podmuchy życiowe wystudzió nie zdołały, snać 
dlatego, że je tałent wrodzony na ognisko twórczo- 
ści zamienił. 

Migdzy komedyami pierwsze miejsce zajmuje „Mi- 
nowski* p. Mańkowskiego, sztuka osnuta na 
tle życis wiejskiego ma Podolu. Bohater tytułowy 
jest, jeżeli się tak wyrazić wolno, „ideałem durnia*, 
zadufanego w sobie do tego stopnia, że ta pewność 
i to przeświadczenie o swej wyższości jedna mu 
właśnie mir naokoło i wywyższa na stanowisko 
rozjemcy wszystkich sporów obywatelskich. Postacie 
żony Minowskiego, spokojnej, zaślepionej w mężu 
niewiasty, zmieniającej się w lwicę, gdy chodzi o 
obronę syna, choóby przeciw własnemu ojcu; hra- 
biego, a szczególnie hrabicza, dowcipnego sceptyka, 
kryjącego gorące serca pod powłoką lekkiego soe- 
ptycy'mu; sędzianki, przechowującej wśród uznawa- 
nych wymagań nowego życia, poczyę dawnych 
tradycyj podolskiego dworu, wreszcie głównej 
poniekąd bohaterki, pół chłopki — pół panny, wy- 
chowanej pod opieką państwa, stanowią cały zastop 
dzielnie scharakteryzowanych figur. 

P. Bogusławski wyraża się w końcu z uznaniem 
o komedyach Lubowskiego: „My się kochamy“ 
i „Obsaczony*, e komedyi Bałuckiego „Zaśle- 
pieni* i o sztuce Rapackiego „Bognsławski i 
jego scena*. 


A 


Dział ekonomiczny. 


Obrona narodowa na polu ekonomicznem. 


W tych dniach doniosły dzienniki berlińskie, 
że pewna liczba wrocławskich firm odniosła się 
z przedstawieniami do Ixby handlowej z powodu 
znacznych strat, wywołanych wydalaniami 
Polaków, gdyż w Królestwie Polskiem i w Gali- 
cyi, stanowiących dla Śląska prawie jedyny targ 
zbytu, obeenie przykazaniem narodowem się stało, 
nie a nie w Niemczech nie kupować. Izba han- 
dlowa odpowiedziała na to, że nie spodziewając 
się po interwencyi swej żadnego skutku, przed- 
stawienia powyższe pomieści w swem rocznem 
sprawozdaniu dla ministra handlu. 

Bresl. Ztg. zamieszczając powyższe podanie, 
zaznacza, że podpisanem zostało przez wielką 


KROWA REFORMA. 


spodziewają się korzyści. Tylko zacietrzewiony za- 
rozumialec, wmawiający w siebie i w drugich 
spokój nerwowy, niezdolny jest ocenić tego, 0 co 
tu chodzi, ani zrozumieć, że nawet wtedy byłaby 
pośrednio niemała dla Galicyi korzyść, gdyby 
cały zysk ze zmiany stosunków handlowych do- 
stał się tylko żydkom wiedeńskim lab fabrykan- 
tom berneńskim. Czy ten dziennik narodowy wi- 
dzi w tem większy pożytek dla Galicyi, jeżeli 
obce towary — indyjskie, lewantyńskie, amery- 
kańskie, angielskie, francuskie, belgijskie — ku- 
pujemy za pośrednictwem Niemców z Wrocławia, 
Berlina, Frankfurtu, Hamburga, Kolonii, niż za 
pośrednictwem Niemców z Wiednia, Tryestu, 
Pragi? Czyż tylko owemu jednemu dziennikowi 
niewiadomo, że wszelkie towary, mające znaczki 
francuskie, angielskie, lub belgijskie, a sprzeda- 
wane za pośrednictwem ajentów niemieckich, 84 
po prostu fabrykatami podrabianemi niemieckiemi? 

Czyż niezdolny pojąć, że towar lewantyński, 
indyjski, a nawet amerykański można mieć prze- 
cież nie przez Hamburg, lecz wygodniej i dla 
kopólnógi skarbu korzystniej przez Tryest lub 

iekę ? 

Do zmiany stosunków handlowych potrzeba 
wprawdzie znajomości geografii handlowej, kiórą 
nasi kupcy po większej części nie mogą się po- 
szezycić, jednak porozumienie się Izb handlo- 
wych między sobą może w tej mierze wiele do- 
pomódz. Potrzeba tylko zgodnego działania i wy- 
trwałości obywatelskiej I 


Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
rolniczego okręg. rzeszewskiego odbyło się na 
dn. 2 bm. pod przewodnictwem preaesa p. Stanisła- 
wa Jędrzejowioesa. Pe treśctwem zagajenia po- 
siedzenia przez przewodniczącego i przyjęciu proto- 
kółu z ostatniego ogólnego zebrania, przystąpiono do 
porządku dziennego. 

Sprawozdanie s czynności Wydziału i ze stanu 
finansowego pomijamy, bośmy je podali już dawniej 
na podstawie Rocznika. Z przebiegu narad zano- 
tujemy tu tylko oo najważniejsze. 

P. dr. Rybicki w obszernem i należycie umo- 
tywowanem przemówieniu podniósł myśl konieczne: 
go odrodzenia przed dwoma laty z jego inicyatywy 


powstałego „Doma komisowego w Rzeszowie”, apo) ~ ~ 


poparciu gorącem tej myśli przez ks. Sroczyńskiego, 
przystąpiono natychmiast do wybero siedmiu człon- 
ków, których zadaniem będzie przy powiększaniu 
programu dotychczasowego siatntu „Spółkę komiso- 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywaine.) 


Wiedeń, 10 marca. Rząd austryscki poczynił 
już w rokowaniach ugodowych z Węgrami kon- 
cesye ile możności jak najdalej idące, zgodziwszy 
się na żądania Węgier eo do nafty rumuńskiej i 
smarowidła. Dalszych koncesyj co do cła od na- 
fty rząd austryacki uczynić nie może — jak to 
oświadczył podczas rokowań, bo inaczej przemysł 
naftowy w Galicyi byłby narażony na zupełny 
upadek. Rząd węgierski nie zrobił dotąd od sie- 
bie żadnego ustępstwa. 

Wczoraj pod przewodnictwem hr. Taaffego od- 
była się w tej sprawie narada gabinetu austrya- 
cekiego. 

Wiedeń, 10 marca. Kolegium profesorów wy- 
działu jurydycznego w Wiedniu przedłożyło wnio- 
sek, aby zmarłemu ministrowi, dr. Głlaserowi, 
który dawniej był profesorem prawa karnego na 
uniwersytecie wiedeńskim, postawić pomnik na 
wielkiem podwórzu nowego uniwersytetu. 


(Z bura korespomdewcyjnega.) 


Wiedeń, 10 marca. Poseł Khevenhueller odje- 
żdża dziś do Belgradu. 

Konstantynopol, 10 marca. Nota cyrkularna 
W. Porty z dn. 6 marca zaznacza z naciskiem 
niemożebność bezpośrednich rokowań z Grecy$, 
i oświadcza, iż Tureya trwa przy tem, by Grecyi 
nie robió żadnych ustępstw. Zresztą powtarza i 
potwierdza dawniejsze oświadczenia rządu ture- 
ekiego. 

Paryż, 10 marca. Podług wiadomości za Šai- 
gon, która zresztą potrzebuje jeszcze potwierdze- 
nia, zamordowali powstańcy pod Turanem kapi- 
tana i dziesięciu żołnierzy i posunęli się aż pod 
Quimhone. 

Wenecya, 10 marca. Przedwczoraj na parowcu 
Lloyda był jeden wypadek zachorowania na cho- 
lerę. W okręgu Rovigo od 27 lutego nie było 
ani jednego wypadku cholerycznego. 

Madryt, 10 marca. Kortezy rozwiązane. Pono- 
wne zebranie się rozpisane na d. 10 maja. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń d. 10 marca 1896 


Hr. 57. i 


Rubryka „Nadesłane* nie pechedzi od Rodak- 
cyl, która też żaduej edpewiedzialności za 


nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 


Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne Í t. d. 
Spis towarów na ie rozsyłają opłacony. 
i Painia roer TOBĄ 


NADESŁANE. 


Do wypełnienia próżnych zębów 
nie ma skuteczniejszego i lepszego środku jak 
Plomba do żębów 
dra J. &. Poppa, 
c. k. dentysty nadwornego w Wiedniu, Bogner- 
gasse 2, którą sobie każda osoba bez pomocy i 
bolu włożyć może, a która się stale łączy z re- 
sztą zęba i dziąsłem, + sid zarazem ząb od 
bolu. 
Cena szkatułki 1 zir. 
Można ją nabyć we wszystkich aptekach, han- 
dlach materyałów aptecznych i sklepach larw, 
teryjnych w Krakowie. 180 1 8 
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Towarzystwo oświaty ludewej we Lwowie 


otrzymawszy w darze resztę nakładu : 


Dziejów powszechnych 
Szlossera i Hagena (t. 1— 28) 


sprzedaje takowe po cenie zniżonej w kwocie 30 
słr. w. s. lub nawet za spłatą ratami pe 3 zir. 
miesięcznie. 

Osoby, któreby życzyły sobie nabyć to dzieło, ra- 
czą zgłosić się do prezesa lwowskiego Tow. oświa- 


A liczbę znaczniejszych wrocławskich firm handlo-|wą* jak najrychlej w życie wprowadzić. Renta papierowa austryseka . . ty ludowej dra Aleks. Hirschberga we Lwowie, w 
Samua | och. Podanie samo rozpoczyna się przedstawie-| Ka. Puchalski, sprawosdawoa komisyi nabia-| » m papierowa nieopodat. . Bibliotece Ossolińskich. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— P. Władysław Bogusławski podaje w 


niem smutnego położenia śląskiego kupiectwa w 
ogóle, a zaznaczywszy dalej, że fatalne położenie 
rolnictwa jest jednym z trwałych tego powodów, 
gdyż rolnicy nie są zdolni ani nowych zakupów 


łowej, wykasał w swem sprawozdaniu naglącą po- 
trzebę założenia akcyjnej mleczarni w Rzeszowie, 
którą należy jak najrychlej w życie wprowadzić. 
Do spółki przystąpiło 15 członków z 31 udziałami 
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fejletonie Kuryera Warssawskiego krótką ocenę |robić, ani odpłacać na zaległe rachunki, przecho-|po 10 słr. Londyn. | „e i ss- Do radykalnego usunięcia nagniotków. w% 
dramatów i komedyi, nagrodzonych najdzi natępnie do kwestyi wyda!eń i projektów) Ks. Sroczyński odczytał interesujące *prawo- | Napoleendor . a 
konkursie warszawskim. „Albert wójt”, |antipolskich i pisze: „Poznańskie, Królestwo, Ga-|zdanie o rozwoju Kółek rolniczych w okręgu istnie-| Lombardy. . . . . . . Wyoślezienie środka, któryby wprost przeciw na- 


dramat p. Kozłowskiego, odznaczony pierwszą 
nagrodą, jest — zdaniem krytyka — świetnem zja- 


licya, oto rynek zbytu dla Śląska. Same wydala- 
nia jaż, a zarówno i rozprawy w parlamentach, 


jących. 
Po bardzo ożywionej dyskusyi co do urządzenia 


Akoye Karola Ludwika . . . . 
Akcye Lwowsko-Czerniowieckie . 


goiotkom działał i należycie je usuwał, bez zaszke- 


i , Anglo-bank dzenia skórze i bez bólu, było do dsiś najgorętasem 
wiskiem na widnokręgu współczesnej dramatycznej |wywaiły ten skutek, że obecnie w kołach pol-|dorocznej wystawy i premiowania bydła uchwalono | Union . życzeniem i pragnieniem wszystkich slerpiących na 
twórozości. Obie idee, walczące ze sobą w dramacie, | skich uważa się za obowiązek narodowy nie nie| wskutek stosunkowo szczupłej subwencyi ministe- | Bankverein nagniotki, albo ns zgrubianie skóry. 
stoją wobec siebie z dziwnie przedmiotową fizyogno {kupować u tak nieżyczliwych Niemeów. Oodzień |ryalnej, na ten cel przeznaczonej, odbyć w tym ro- Eis Taki środek jest już wynaleziony, a jest nim 
mią; nie przyszło autorowi do głowy wywyższyć| można to czytać w polskich gazetach, a wiele|ku tylko premiowanie bydła włościańskiego. mane TE specyalny Środek Radlauera z „Czerwonej Apteki“ 
Przez patryctyzm polskości a poniżyć przez niena-|domów handlowych nie otrzymuje już od kilku] Załatwienie referatu p. Stanisława Jędrzejo-|Lśnderbank . . . . . . . . w Poznaniu, który w najlepszy sposób usnwa na- 
Wiść germanizmu. Albrecht ma swój majestat, Ło- |tygodni zwykłych zamówień ze strony polskich|wicza, jako delegata z ankiety gorzelniancj, w cza- | Alpine . PR 57 gniotki bez bólu, miękozy każde sgrubienie skóry, 
Kietek swoją grozę; w traktowaniu szczególniej osta-|odbiorców. Skoro te stosunki raz zosta-|sie sesyi sejmowej we Lwowie odbytej, tudzież Rat i mo nie brudząc bielizny i nie wymaga uciążliwego sa- 
tniego znać wpływ nowej szkoły historycznej, nie-|ną zerwane, to truduo je będzie za-|wnioska p. Alojzego Wdówki również w sprawie | Dukat ©...) wijania. 


dozwalającej zagłedzać w królu polskim pewnych 
ostrych surowych rysów, usprauwiedliwionych wyma- 
Ganiami racyi stann. Skąd — zapytuje p. Bogu- 
uławski — w piszącym po raz pierwszy bierze się 
ta czystość i dosadność jęsyka, ta wykońcsona ar 
stycznie forma wiersza, ta pewność ręki w kre- 
Ślenin postaci, ta siła w dramatyzowaniu głównych 


wiązać na nowo i wiele lat upłynie, zanim 
handel wrocławski zdoła się podnieść po utracie 
oddawna posiadanego, a tak nagle utraconego 
targu. * 

O tejże samej sprawie czytamy w sprawozda- 
niu Izby handlowej wiedeńskiej, umieszezonem 
w W. Zing. z dn. 7 bm. Sprawozdanie to pod 


gorzelnianej postanowiono dla bardzo małej ficżby 
osób w tej sprawie interesowanych edroczyó do 9 
b. m. 


wadzenie asekuracyi bydła, tudzież wniosek p. Al- 
bina Wdówki w sprawie popierania rozwoju To- 
warzystwa oficyalistów prywatnych, poleoono delega- 


Wnioski p. Maryana Jędrzejowieza o wpro-| py 


W o ONENE a JED 


Z powodu zupełnie bezskutecznych naśladowań 


| |należy żądać wyraźnie tylko jedynie prawdziwego 
' Radlauer'skiego środka przeciw nagniatkom| z 
i | „Czerwonej Apteki“ w Poznaniu. — Objaśnienie 


z fiaszką i penzlem 50 centów. 
Nagrodzony nejwyższemi złotemi medalami. 
Na składzie w Krakowie w aptekach Wiktora 


Wytuacyj, ta intnicya sceniczności, sprawiająca, żejnr. 20 opiewa: „Z jbardzo wiarygodnej strony|tom na ogólnych zgromadzeniach w Krakowie, jak | Akoye Karoia Ludwika ||Redyka i Konstantego Wiśniewskiego. 290 1-4 
dramat dziś mógłby być wzięty do grania ? doniesiono do prezydyum Izby, że w wsceho-|najgoręcej poprzeć. Akeze kredytowa 
P. Gadomski, autor „Larika“, pisał widocznie dnich prowineyach pruskich z ludno-| Wreszcie przyjęto wniosek p. Kuźniars, zmie- p En EEEE OZN" 


Bod wpływem Szekspira, co się odbija na formie, ścią polską i w Polsee pod rządem ro- 
Ae wybór treści wskazuje inne pobudki, łatwe do syjskim stosunki handlowe tak się uło- 
Wozumienia dla każdego, kto przyznaje poecie pra-; żyły, iż dla naszej rodzimej produkcyi w okoli- 
Wo szukania w historyi sytuacyj, dających ma spo t each wspomnianych można się spodziewać więk- 
lobność wypewiedzenia tego, co narodowi na serou szego odbytu — oraz że przy należytem skorzy- 


Dramat jego, odgrywający się w Brytanii za, 
Danowania Rzymian, przedstawia wysiłek brytańskiej 
Marszysny otrząśnięcia się z jarzma rzymskiego, 
drogą sprzysiężenia, uknutego w porozumieniu z na- 
Sz6lnym wodzem wojeka brytańskiego. Spisek nie 
Ldaje się, przywódca jego, wydany przez swego 
Przyjaciela, ginie pa krzyżu. 

W „Neronio“ Łabuńskiego chwali p. Bogu- 
aławski rzetelną siłę dramatyczną, jak niemniej do- 
adną charakterystykę Nerona i ianych postaci. 

„Lena“ p. Jasieńczyka jestto dramst mał- 
łeńgki, graniczący blisko ze społecznym, bo z akoyi 
Prostej, naturalnej wyłania się przewodnia myśl ko- 
Riggznej potrzeby rozwodów, o tyle, o ile autor, 
lakto nieuniknione, fatalne prawie następstwo łańcu- 
Ohą pewnych sytuacyj, postawił wiarołomstwo Ta 
ndencya autora zakłóca wrażenie, jakiego doznaje 

$ v zatknięciu z dziełom poczętem i stworzonem 
0d jęanego rzutu, pod działaniem natchnienia, które 
wiaty szczerej, najczystszej poezyi zbiera z gleby 


staniu z obecnej konjunktury można będzie osią- 


gnąć dla Austryi znaczne korzyści na polu han- 


dlowem. Prezydynm Izby zarządziło, aby uwagę 
świata handlowego zwrócić na ten przedmiot przez 
dzienniki. * 

Bo licznych, chociaż drobnych objawów o- 
eknięcia się narodowego w świecie handlowym i 
wystąpienia do obrony ekonomicznej w duchu 
narodowym, przyłączają się teraz—jak widzimy— 
dwa objawy poważne, bo wychodzące z łona dwu 
poważnych ciał reprezentacyjnych, przyzwyczajo - 
nych do zimnego liczenia na podstawie pewnych 
danych. 

Oo dotąd w tym kierunku zrobiono, chociaż 
bez wątpienia dopiero jest drobnym początkiem, 
Pen — jak widzimy — być szowinistyczną 

emonstracyą na wyłączną korzyść żydków wie- 
deńskich, jak się to pedobało nazwać jednemu 
dziennikowi narodowemu, silącemu się na trze- 
źwość sądu i zimną rozwagę, a stało się sprawą 


rzający de zaprowadzań w okręgu stacyi buhajów 
na wzór stacyi ogierów rządowych, tj. że buchaj 
oddany do użytku gminy staje się po 3 latach wła- 
snością utrzymującego. 


Na targowicach wiedeńskich w tygodniu od 28 
lutego do marca było 2386 sztuk bydła rze- 
źnego po 4% do 59 złr. za cetnar metryczny ; 4407 
cieląt zabitych po 30 do 56 ot. za 1 kilogram., 
47 żywych po 32 do 42 ot.; 3114 jagniąt zab.tych 
po 5 do 14 słr. za parę; 345 owiec zabitych po 
30 do 50 ot., żywych 3017 po 28 do 48 ot.; 
wreszcie 1744 świń zabitych po $8 do 52 ot. i 
7.212 żywych] po 30 do 42 ot. za kilogr. bez po- 
aatku konsumoyjnego. 

Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 9 maros, 
Na dzisiejszy targ dostawiono ogółem 5861 sztuk 
nierogacizny, w tem z Galicyi 1881, z Węgier 3980 
Z powodu znacznego zapasu lepszego towaru — 
ceny spadły o 1 ct. na kilogramie. 

Płacono za towar wyborowy po 39 do 41 ot., 
za średni po 35 do 88 ct., za lekki po 30 do 34 
ot., sa wieprzki, których mało dostawiono płacono 
po 88 do 41 ot. za kilogram żywej wagi bez po- 
datku konsumoyjnego. 


Odpowiedzialny Redakta: : 
1adeusz Romanowicz. 
Wydaws:: Dr. Lesław Borońskit' 


Skarbiee i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę 
i święta po sumie o god. w pół do 12. 

Groby zasłażonych u 00. Paulinów na Skałee, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
ięknych w Sukiennieach otwarta eodziennie od godz 
1ej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 

w dnie powszednie 30 centów. 

— (łabinet archeologiezny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzeó można codziennie do 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 

— Muzeum techniezno-przomysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
?0 cent. od osoby. W niedziele ed 10ej do 3ej kazpłatnie 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedsane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu je- 
śeli zaś na który z dni tysh ówięto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 


Nadesłane. 


Węgierski klub żokejski urządza teras trzecią 
wielką loteryę Kincsem z 4788 wygranemi w go- 
tówce. Główna wygrana wynosi 50.000 słr., dalsze 
po 10.000 złr., 5000 itd. Ponieważ w tej ulubio- 
nej loteryi prawdopodobieństwo wygrania jest nad- 
zwyczaj wielkie, a ciągnienie przypada jeż w przy- 
szłym miesiącu, dlatego losy Kinosem cą już teras 
bardzo pokupne. 
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Rozpowszechnione lekarstwo. Wzrastający po- 
pyt za wódką francuską Molla dowodzi jej sku- 
teczności na gościec, reumatyzm i na wszelkie do- 
legliwości z znziębienia. Flaszka kosztuje 80 ot. 

Rozsyła się codziennie za przekazem poosto- 
wym ze składu aptekarza A. Molla, o. k. nadwer- 
nego dostawcy. Wiedeń, Tuchlanben 9. Składy dla 
Galicyi na ostatniej stronie numeru, Należy żądać 
nią Molla z jego marką ochronną i pod- 
pisem. 
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domu narożnym, przy ulicy Sław- 
kowskiej i św. Tomasza pod Nr. 10 
w Krakowie położenym, jest od 1 lipea 
1886 całe pierwsze piętro (8 pokoi od 
frontu i 3 pokoje z kuchnią w oficynie) 
do wynajęcia. 371 13 


Budowniczy koncesyonowany ' 


zaprzysiężony;znawca budownictwa 


Brano Walnszczyk 


w Wadowicach 
poleca się Szanownej P. T. Publiczno 
ści do wypracowania planów i koszto- 
rysów na domy mieszkalne, gospodarcze 
i fabryczne, również do prowadzenia bu- 
dowy, jakoteż osuszania wilgotnych bu- 
dynków, oszacowania realności i do 
wszystkich robót, wchodzących w zakres 
budownictwa, i architektury. 
362 1 3 


Dworek 


w guście szwajcarskim, składający się z 7 po- 
koi, 2 kuehni, Śpiżarni, stajni, stodoły, ogrodu 
i 15 morgów, gruntu, jest na Zwierzyńcu z wol- 
nej ręki do sprzedaala, lub od 1 kwietnia r. b. 
do wydziórżawienia. — Wiadomość u Sekretarza 
Arcybractwa migosierdzia, ul. Sienna, 5. 
372 15 


SZAMPAN 
kryształowy 


po cenie. złr. 2 do złr. 3.50 
wysyła 
J. L. Ameisen 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy, 25. 
Kupcom udziela rabatu. 
Agenci poszukiwani. 131220 
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> Oezytcac osada | mawar 


atent Dervaux) 
dla 


trzebne. 


towBna. 
żyszcienia | oklopywanie kotłów niepo- 


pełne zabezpieczenie kotłów parowych 


od osadu błptnego | nawaru sagwarān- 


Przeszło 3000 aparużow jest w ruchu 


Zu 
© 


(Prospekta za darmo.) 


kotłów parowych. 


Wyłączny zastępóa 
Juliusz Overhoff, Wiedeń. 
68 6 1 
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Pulverising Disc Harrow 


Brona amerykańska 


Amerikanische Pulwerisir Egge. 
Najpraktyczniejszą  broną ta, z naj- 
lepszego materyału wykonaną, służącą 
także jako wypielacz, najlepszą w swoim 
rodzaju, zyska się na czasie, robocie i 
pieniądzach i zapewnia się największe 
korzyści przy żniwie. Brona ta jest tak 
urządzoną, iż jedna część niezawisłą jest; 
od drugiej, wskutek czego także na ne f 
równej powierz*hni zagłębia się wszę ; 
dzie w ziemię. - f 
Pługi wszelkicgo gatunku 2 naj epszej 
stala, jakoteż wszelkie inne maszyny i` 
narsędsia gospodarcze e Anglii, Amerykii 
a Semajcuryi są do nabycia w składzie: 
+. B- Priiwera i 

w Krakowie, na Wolnicy Nr. 4. 
Brong amerykańską mogę tylko przy 

wczesnem zamówieniu dostarczyć. 

f 284 5 6 

ewne, 


a a nasienie swieże i 
tubin żółty, Tore emi 108 kil 
i worek po 6 złr. w. a; przy zakupnie naraz 
10 korcy, dodaje jeden korzec bezpłatnie: poleca 

J. Bulsiewicz, 
skład nasion w Bochni. 
z 303 2 10 


Zupełna wyprzedaż 
po cenach niżej fabrycznych 
w Składzie broni 
i przyborów myśliwskich 
„Diana“ w Krakowie. 


339 5 13 

Biuro kontroli, 
reklamacyi i kalkulacyi frachtowej 

D MANDLA 

w Krakowie. Kynek 15, 
udziela informacyj we wszelkich spra- 
wach kolejowych, rewiduje listy frach 
towe z ostatnich lat 3 bezpłatnie, a w ra- 
zie zawiele ściągniętych należy tości frach- 
towych przez koleje podejmuje reklama- 
eye. — Program warunków wysyła 

opłacony. 
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344 3 10, 


Ż drukarni Zwiąskowej w Krakowie, | 


= v 


We środę dnia 24 marca 1886 
o godzinie 11 przed południem odbędzie się w sali Rady powiatowej 


zwyczajne doroczne 


WALNE ZGROMADZENIE 
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO w DĄBROWIE 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


Porządek dzienny: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1885. 
3. Sprawozdanie Rady zawiadowczej : 
a) co do zamknięcia rachunków i udzielenia Dyrekcyi absolu- 
toryum z rachunków i czynności za rok 1885. 
b) eo do rozdziału czystego zysku z roku 1885. 
4. Wybór trzech członków Rady zawiadowczej w miejsce ustępu- 
jących. 


Z Rady zawiadowczej Towarzystwa zaliczkowego 


w Dąbrowie, dnia 8 marca 1886. 


Zastępca Prezesa: Jan br. Konopka. 
Sekretarz: Dr. Antoni Zaręba. 


Uwaga. Zamknięcia rachunków za rok 1885, sprawdżone przez Komi- 
syę, wybraną z grona członków Rady zawiadowczej, wyłożone jest do przejrzenia 
członkom w biurze Towarzystwa. 

Wstęp na Ogólne Zgromadzenie dla członków uprawnionych, za okazaniem 
legitymacyi, które w biurze Dyrekcyi począwszy od dnia dzisiejszego za zgłosze- 
niem się wydawane będą. 368 1 


í Nowo załżmy aklai 


wyrobów kamieniarskich 


E ADOFA KOEST 


w Krakowie 
otworzył przy ulicy Floryańskiej l. 38 sklep gotowych robót ka- 
mieniarskich i rzeźbiarskich, utrzymując tamże wielki zapas 
gotowych pomników z marmuru, granitu krajowego i szwedzkiego, sye- 
nitu i piaskowca, kominków marmurowych ozdobnych i „pojedynczych, 
kolumn salonowych, figur gipsowych, kamiennych i terrakotowych na po- 
miiki do kościołów, ogrodów i salonów, umywalni. płyt marmurowych 
białych kararyjskich i różnobarwnych do mebli, kas, kościołów i t. p.j 
Przyciski, popielniczki i rozmaite drobiazgi galanteryjne po cenach 
fabrycznych w tormach artystycznie wykończonych. 
Posadzki marmurowe, m.za:kowe i cementowe, krzyźe żelazne, ogro- 
dzenia i latarnie grobowe. f 
Przyjmuję zamówienia na wszelkie roboty kamien. budowlane z pie- Í 
skowca, wapienia lub granitu i ozdob architektonicznych z masy ognio- 
trwałej. — Groby familijne wykonywam podług własnych lub dostarczo- 
nych sobie projektów. A 
Meblarzom i fabrykom przy większych zamówieniach udzie- 
lam odpowiedni rabat. 295 85 
Ceny konkurencyjne nader przystępne. 
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Kincsem Losy można dostać: 
w biurze ioteryjnem węgierskiego Jockey-klubu, Budapest, Waitznergaśse 6. 


JAN IHNATOWICZ 


miezawodne i wypróbowane środki do wywabiania 
wszelkich plam. 


AMANDINA, usuwa plamy powsia'e et. KOGZEN MYDLANY biały, służy do 
z soków, cukrowych, białka, lodów prania materyj jedwabnych utłusz- 
tap AEGkona 0. 1. « . . 25 czonych i zbrudzonych, pakiecik 
APSEINA wyciąga plamy tłuste z ma- poSaiet 1... « „. Bór <wid08 
teryj jedwabnych kolorowych . . 25 MYDEŁKO ZOŁCIOWE używa się 
ACETINA niszczy plamy alkaliczne do wywabiania plam zastarzałych 
i moczowe, flakonik . . . . . 3 z materyj bawełnianych, wełuia- 
RENZOLINA wywabia pany je, nych i jedwabnych, kawałek 25 
i potowe, maziowa i pokostowe, ODAL!NA, najlepszy środek do ozy- 
fakonik mały 20 ct, cały . . . 30 zwani aan skich, usuwa pide 
BRAZYLINA, prane w brazylinie ma- my powstałe z kurza, potu, tytoniu, 
terye czarne wypłowiałe i popla- mleka, piwa, kawy, czekolady, ple- 
mione odzyskują pierwotny kolor, śni, wilgoci, śmietanki, rosołu” itp., 
4 a HATE nor pakiet Ri, 3 08 flakon . SB 1.4 BELT 
p usuwa plamy powstałe z : 
podłóg, z farb GMA ch, trawy, polak p wy u p plamy atramen 
lakierów i smoły, flakon. . . . 25 VAE gi WAN, tipanan 
JANINA rozpuszcza plamy czarne, O RYCARZKA . Pad DE - 
powstałe na skórze przy farbowa- QUILAJA; materye wełniane i jedwa- 
niu włosów, flakonik . . . , « 30 bne, prane w odwarze Quilai, tracą 
JAVELINA używa się do wywabia- plamy i odzyskują świeżość, przy- 
nie z bielizny plam kolorowych, a tem kolor materyi nie nie traci, 
mianowicie powstałych z piwa, wi- pakiet . . + 2 2 Acs hore 06 
na czerwonego, owoców, konfitur, WYSKOK TERPENTYNOWY usuwa 
atramentu it. p., flakon . . a20 plamy pokostowe, olejne i żywicz- 
KWASEK w laseczkach używa się ne, faken . . .. . © .fyj4w4 25 
czyszczenia palców z atramentu, la- ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
seczka.. . . wedniane z brudu i kurzu, pakiet. 20 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 
l. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. — W KRAKOWIE 
Sukiennice I. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek | 2. 124 3 ? 
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Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i okrycia 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach. 


Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy. 


Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów $$ 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 

Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. 

Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó- 
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach. 

Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de- 
seniach. 370 1 100 XK 


DF Ceny najtańsze, fabryczne. "TĘ 
Próbki na żądanie daje i wysyła franko. X 


J: BAND 


Kraków, ulica Grodzka l. 8. 
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Ogloszenie. 


Zamianowany uchwałą Wydziału Izby Adwokackiej z dnia 
13 lutego b. r., 1. 96 generalnym substytutem 4. p. Dra 
Juliusza Trojnalskiego, przeniósłem tegoż kancelaryę adwo- 
kacką do mojej własnej. O czem mam zaszczyt WW. Klientów ś. p. 
Dra Juliusza 'lrojnalskiego zawiadomić. 
Dr. Henryk Buzawa Schoen, 
Adwokat w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 9. 


Molla Proszki Seidlickie, 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
1 firma A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w nejuporeczywszych 
olerpieniach, żołądka I trzewiów, 
brzusznych kurczach żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, Ghronio 
ozaem zaparoln stolca, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwi- 
1 hemoroidach w najrozmait- 
szych chorobach kobiecych, za- 
pawnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerna wsięcie. 


Fałszywe wyroby BędąTsądowale śolgane. 
Cena zip SCE HA Hat AE. pudełka I złr. w. a. 


287 6 6 
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Jedyny skład dla Zachodniej Galicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p. 
EDWARDA FUCIISA w Krakowie 
przy Głównym Rynku. 71 17 84 
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Marka ochr. 
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wceterunie de skutecznego opatrywania goście, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 
złonków i sparaliżowań. bólu głowy, nazów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczoniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnęirznie z wodą zmieszana w nagłej słabości. 
tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


DEF" Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzoną jest w podpis 
OWY M. KROHN & C.. 


i znak chronny Molla. 
w Bergen (w Norwegii) 


@LEJ TRAN 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w clerpieniach piersi owych 1.płuo, przeciw skro- 
fułom, wysypkom skórnym, w oborobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia 
wątłych dzieci. 

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. 


Główny skład wysyłek | u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 


Upraszą się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA óli tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt, M. 
Jawornieki, St Feintuch, w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kulak apt, — w GU- 
RAHUMORA E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — we LWO- 
WIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
Japt., W. Filipek apt. Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM TARGU O. Laur, W OŚWIĘCIMIE 
J. Lówenberg — w PRZEMYSLU F. Naulig apt., A. Mańkowski apt.. — w PODGURZU c. 
Schlesinger, — w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., 
w SOKALU E. Wysoczański apt.. — w STANISŁAWÓWIE A. Amirowicz apt., — w TARNO- 
POLU F, Jamrógiawiez apt., — W TAR vOWIĘ W. T. A. Wielogórski, W. Miildner i 8 ółka, 
Fr. Leszczyński, H. Wierzyeki & P.on — w WADOWICACH A. Herrfnrth. — w ZB U 

Isidor Siiszermann, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt. 3 10 52 


Ceny zniżone. 


Meprezentacya 


Pizneńskiego Browar Mięszczańskiego 


S o 
i (Bürgerliches Bräuhaus) x 
= Jozef Rapoport 

= w Krakowie. Rynok 43, N 
= zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje = 
> Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach np 
= /, litra po 8 centów w 

1 

© 3 » » LJ = 
o śl, 6 mia dw a 639 50 pa 


Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat. 

Zamówienia z prowineyi wykonywuje sią najstaranniej za pobraniem należytości. 
Kaucya za flaszki po 5, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 
zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek. 
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A. Saor zeniowski 
majster szewski w Krakowie 


poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obmwin wszel 
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach, Hala Sukiennic Nr. 4. 


zmiżeoene. 
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Koncesyonewany Zakład pogrzebowy 


A. Szafrański 
ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, - 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych rezmiarów i posiada 

największy skład wszelkich przyborów 
pogrzebowych. 

BG Telegramy: A. Ta A, Kraków, 


Stemple kauczukows 


znacznie udoskonalone i 
1 trwalsze od wszelkich za- 
è granicznych, w najrożma- 
itszych i  najgustowniej- 
szych kształtach, po ce- 
nach znacznie niższych, 
uskutecznia w jednym dniu 


ZAKŁAD 
RYTOWNICZY 


F. Wojtycha 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 10, 
312 4 10 


Dzierżawa. 


Poszukuje się dzierżawy 200 — ¿90 
morgów w dobrej glebie. wraz z łąkami 
i dobremi budynkami. łaskawe oferty 
pod adresem: Józef Zagórski, Andry- 
chów, Galicya. 332 343 


zaliczką 


sadzonki i nasienie leśne 

jednoroczną sośninę po 80 et., dwuletnie 
świerki 1 złr. 50 cent., akacyę 2 złr. 50 cent, 
oiszynę 3 złr. za 1000 sztuk. Wyborne nasienie 
sosny l złr. 30 ct., świerka 67 et. za 1 funt — 

oraz sprzedaje na miejscu piękny zarybek 


karpi królewskich 
po 1 złr. 50 ot. za kopę. 334420 


pz ZASSÓW pod CZARNĄ rozsyła za 


aeaee 


Poszukuję 


dla pewnego pretendenta majątku ziemskiego 
w Galicyi, w wsrtości od 60 do 120 tysięcy złr. 
zaraz do nabyc”i Opisy upraszam łaskawie do 
biura podpisanego nadesłać 

Zarazem mam zaszczyt Sz. Publiczności .cznaj- 
mié, iż istniejący: 'otąd niby pomocnik poil ty» 
tułem spólnik podpesanego „Kufel Hecht" z-spółki 
biura podpisanego wyłączony został i wiecej ża- 
dnych styczności z podpisanyta nie ma, przeto 
upraszam nprzejmie temuż w imieniu mojem ża-, 
dnych zleceń interesów załatwić się mających 
nie powierzać. i 

Edward Lipiner 
biuro ajencyjne w Krakowie 


356 3 3 przy ul. Floryańskiej Nr. 6. ' 


Folwark Łubienko 


w powiecie jasielskim, 1 mila od stacyji, 
kolejowej Jedlicze, obejmujący 150 m. 
ornej ziemi, 15 m. łąk i 84 m. lasu 
bukowego wysokopiennego, jest 
do sprzedania. 
Budynek mieszkalny, jakoteż budynki 
gospodarskie przewzżnie murowane, są 
w dobrym stanie. Chęć mający kupna 
raczą się zgłosić do Wys K. Hupki w Łu- 
bnie, poczta Jasło. 304 6-6 


Ca an Go ara EER akte HEJ 
PIE O 
w butelkach i w beczkach 


OKOCIWSKIE | 
Exportowe | iarcowe. 
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy yi. 
sumiennie znany e 
A 

‘i — 
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Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego A 


J. RIPPER |, 
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5. „5, 
44 14 E, 


WODĘ KOLONSKĄ.. 
z bardzo przyjemnym zapachem w?ś 
smej destylacyi, poleca „Apteka w: 


Gwiazda a i 
Konst. Wiszniewskiegā:: . 
222 58 w Krakowie, 4 


gdzie również są do nabycia * < 


Perfumerye francusk 
i oryginalna Woda kolońsk 


zza A 
Odpowiedzialny rządoa drukarni A Szyjewski 
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